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wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n  u m e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e . "

Przyjmują  się
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.

Es .  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  10 krajearów za każdą publikacy.ą na stępel rządowy
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nięfirnitkowane nieprzyjm ują si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

N um er pojedyńczy kosztuje 1 O groszy.

Kraków 17 lipca.
Przystępujem y do dalszego opisu posie

dzenia T ow arzystw a G ospodarczo-R oln icze- 
go K rakow skiego na dniu 1 4 g o  b. m.

P o  ukończonem sprawozdaniu z dokona
nych czynności komitetu w przeciągu trzech 
ostatnich m iesięcy, zaw ezw any przez prezy- 
duj^cego, zabrał g ło s  członek D yzm a Chro
my. Pow iedzieliśm y wczoraj, że p. Chromy, 
Wraz z dwoma innymi członkam i delegow a
ny b y ł z komitetu, aby reprezentow ał T o

w a r z y s tw o  G ospodarczo-R olnicze K rakow
sk ie, "tak na posiedzeniu ogolnem T ow arzy
stw a L w ow sk iego , jak nie mniej na mającej 
tam że odbyć się w ystaw ie. Sprawozdanie sz. 
członka z prawdziwy znajom ością przedmio
tu i w ielce zajmującym napisane sposobem, 
dzieliło  się na dwie części. P ierw sza  część  
zaw iera ła  opis szc zeg ó ło w y  posiedzeń na 
dniu 2 6  i 2 7  czerw ca odbytych. S z c z e g ó 
łó w  jakkolwiek ciekaw ych , powtarzać n ie- 
możemy; powiemy ty lko , że na pierwszem  
z  tych posiedzeń stan ęła  u ch w ała , mająca 
na "celu zjednoczenie obudwóch T ow arzystw  
L w ow sk iego  i K rakow skiego do działania  
w spólnego w sprawie rolnictwa krajowego 
Odt;jd każden członek T ow arzystw a jednego  
będzie gościem  pożądanym w T ow arzystw ie  
drugiem j korzyści za ś  i dogodności, jakie 
którekolwiek z  T ow arzystw  rolniczych w y
k a ż e , nie będą przywilejem T ow arzystw a  
pojedynczego, lecz udziałem  kraju ca łeg o . 
N a  drugiem z tychże posiedzeń obi ano s ę 
dziów do rozpoznania i ocenienia przedmio
tów w ystaw y rolniczej, a mianowicie do w y 
staw y bydła  r o g a te g o  i św iń , do w ystaw y  
ow iec, koni,machin i n a rz ę d z i  rolniczych po 6ciu  
sęd ziów , którzy na dniu 2 9 g o  czerw ca ze
braw szy s ię ,  mianowali kom issyą z pomię
dzy siebie do oszacow ania pojedynczych  
przedmiotów i przedstawienia członków  za 
służonych do medalów' i nagród.

T eg o ż dnia książę Leon Sapieha, prezes 
T o w a rzy stw a , o św ia d czy ł, iż nadszed ł re

skrypt ministeryalny, tyczący się szk o ły  rol
niczej. Ministeryum rolnictwa potwierdziło 
plan przedstawiony, z dodatkiem, że M o
narcha przeznacza T ow arzystw u L w ow sk ie-  
inu na ten cel 3 0 0 0  z łr . m. k. w roku 
pierw szym , a prócz tego rok rocznie po 
2 5 0 0  z łr . m. k., z których 1 5 0 0  mogą być 
obrócone na korzyść za k ła d u , 1 0 0 0  zaś na 
5 0  stypendió w dla uczniów przez rząd w sk a 
zanych.

D ruga część  sprawozdania p. Chromego 
zawiera opis i uwagi nad w ystaw ą; i * tej 
części możemy czytelnikom udzielić w y ją tk i, 
które grzeczności sz . członka zawdzięczam y.

Ig o  lipca o godzinie lO tej z rana  zgromadziły 
ię w szystk ie  cz tery  komissye w celu zkonsy- 

gnowania pojedynczych przedmiotów w ystaw y . 
W ogrodzie pojezuickim przyrządzono trzy  ob
szerne szopy, które m ia ły  przeznaczenie s łu ży ć  
na s k ła d y  w e łn y  podczas jarmarków. Jed n a  
szopa m ieściła  dwoma rzędami p rze sz ło  7 0  
sztuk z różnych i nader odległych okolic sp ro 
wadzonego b y d ła  tak rass  czystych zag ran i
cznych , jako  i m ieszańców, niemniej byd ła  
z cechą ra ssy  dawnej k rajow ej. D ruga szopa 
s łu ż y ł a  dla 5 0  sz tuk  owiec i baranów  z n a j
znakomitszych ow czarń  Galicy i wschodniej. T rze 
cia szopa zapełn ioną b y ła  różnego rodzaju  ma
chinami i narzędziami rolniczemi. Pomiędzy szo
pami przyrządzono namiot dla sędziów, i mały 
okół w który pojedyncze sztuki byd ła  w p ro w a
dzano do oszacowania

M iędzy  bydłem rogatem odznaczało  się szcze
gólniej bydło rassy  czystej szw ajcarsk ie j  pana 
Teofila Ostaszewskiego. B yd ło  rassy  krajowej

ych pana Ignacego A ndruszew skiego; mieszance 
; rassy  szw ajcarsk ie j  i tyrolskiej pana M ajera ,  
r o w a  z  cieleciem rassy  krajowej pana Gostyii-krow a z cielęciem rassy  krajowej pana liosty 

sk iego , k rów ka czarna  pochodzenia niepewnego 
ks. Leona Sapiehy , w końcu kilka sztuk krów 
i buchaj czysiej ra s sy  podolskiej pana K ra in -  
skiego. M iędzy owcami o d znacza ły  się barany 
pana G w alberta  P aw lik o w sk ieg o , hrabiego S ta -  
diona, ks. Leona Sapiehy  i hrabiego Alfreda 
Potockiego.

Koni roboczych i nierogacizny niedoprowa

each tam tejszych w  stanie zaniedbania  pozostaje. 
M achiny i narzędzia  następujące z a s łu g u ją  szcze 
gólniej na u w a g ę :  m łyn do mielenia zboża z ke -  
ratem o sile pa ry  koni pana K lim kiew icza ,  po
d ług  tw ierdzenia  fabrykanta  powinien zemleć 
w 12 tu  godzinach 6  korcy mąki py tlow anej,  1 2  
korcy ra z ó w k i ,  lub 2 4  korcy surowcu. Cena 
8 1 0  z ł r .  m. k. Ż n iw ia rka  am erykańska B urga, 
taka sama żn iw iarka  z p o p raw ką  pana Hetmana; 
model do żn iw iarki pod ług  Schmitta pana S z u -  
mana; m łocarnia  pana Szum ana z keratem, ma 
w ym łacać  1 % kopy oziminy w godzinę jednym 
koniem, cena 2 2 0  z ł r .  m. k. M łocarn ia  h rab ie 
go Alfreda Potockiego bez ke ra tu ,  niewiadomy 
rezultat i cena ;  m łocarnia  ręczna pana M oty-  
czyńskiego z Sanockiego; młocarnia do kuku- 
rudzy pod ług  amerykańskiej hr. A lfreda Poto
ckiego; m łynek do czyszczenia  zboża p. S z u 
mana bardzo dobry; ru ra  druciana do czyszcze
nia zboża pana Leiberta  w e  L w o w ie ,  czyści 8  
korcy dokładnie  za pomocą dwóch ludzi. T a rka  
do bu aków  i kartofli pana S zum ana ,  ta drobi 
i zgniata  rośliny okopow e, m łynek do s łodu su 
rowego pana S zu m an a ,  siewnik do rzędowej 
upraw y kukurudzy, buraków  i rzepaku z t r z e 
ma puszkami blaszanemi pana S z u m a n a , bardzo 
dobry; siewnik zastępu jący  s iew  ręczny  zboża, 
now'y pomysł pana L ipczyńsk iego , cena 7 5  z ł r .  
m. k.; brona ruchoma do czyszczenia  roli z py -  
żu pana Gnoińskiego, dosk m a ła ,  cena 2 8  z łr .  
m. k.; plewnik do rzędow ej u p ra w y  wszelkich 
roślin okopowych ks. A dam a Sapiehy , p łużek 
do obgartyw ania  roślin w rzędow ej upraw ie  ks. 
Adam a Sapiehy , obydwa narzędzia  doskonałe  i 
pomysł nowy, cena p ierw szego 9  z ł r . ,  drugiego 
13  z ł r .  in. k.; pługi 3  z nieco odmiennemi roz
miarami, zlanemi lemieszami i odkładnicami pana 
S zum ana ,  cena jednej sztuki bez kolec 1 4  z łr .  
z kolcami 2 1  z ł r .  m. k.; p łu g  pana Helmana po
d łu g  hohenheimskiego bez kolec 2 0  z ł r . ,  z kol
cami 3 0  z łr .  m. k.; p ług  bezkoleśny ks. Adama 
Sapiehy  i podobny pana Ożarowskiego, obadwa 
dobre. Komitet towarzystwa gospodarskiego 
lwowskiego nieomieszka nam udzielić sp raw o 
zdania komissyi do narzędzi rolniczych p rze
znaczonej,  które nam w yjaśni dobrą  i z ł ą  stronę 
rzeczonych na rzęd z i j i  ceny ich sprawiedliwe,

Dnia 2go  lipca w rannych godzinach ze sz ły  
się delegowane trzy  komissye w ogrodzie P o 
jezuickim w celu sklassyfikowania b y d ła  roga
tego , owiec, jako i machin i narzędzi rolniczych, 
tudzież do w yłączen ia  celniejszych sztuk by d ła  

dzono na w y s ta w ę ,  co s łu ż y ć  może za  nowy i lepszych n a rz ę d z i ,  w celu przedstaw ienia  ich
lowód, że chów rzeczonych z w ie rzą t  w  okoli*-do medalów, jak o  i zakupienia na premia. Po

południu tego samego dnia odbyw ały  się w o - 
grodzie Kortuma próby machin i narzędzi rolni
czych. P rócz  kilkuset gospodarzy wiejskich pu 
bliczność miasta L w o w a  nader  licznie w y s tą p i ła  
na to widowisko ro ln icze: zaczęto  od orki z w y ż  
wspomnionemi p łu g am i,  rezulta t tej próby oka
z a ł  się bardzo korzys tnym , ponieważ pługi te 
które przed dwoma laty medale o trzym ały , dziś 
tak co do spożycia s i ły  poc iąg o w ej , jako i w y
konania roboty, poza pługami nowemi ostatnie 
z a ję ły  m ie jsce ,  co dowodzi że p rzem ysł rolni
czy  od dwóch lat olbrzymim p o s tąp ił  krokiem, 
i że potrzeba nagląca i nadal w y w o ły w a ć  bę
dzie coraz lepsze pom ysły , które nas może w k ró t
ce postawić zd o ła ją  na równi z rolnictwem E u 
ropy zachodniej. Z  na jw iększą  ciekaw ością  o -  
czekiwano dnia .lego próby żniwiarki am ery
kańskiej B urga. Ż n iw iarkę  tę ustawiono na ł a 
nie żytem bujnem pokry tym , w  położeniu ró w -  
nem, zaprzężono  4  konie i cz łow iek  jeden  z g ra 
biami z a ją ł  miejsce na koziołku machiny. Po 
długiem przyrządzeniu  i namyśle puszczono wrruch 
olbrzyma dz iw acznego ,  lecz w krótce się coś ze 
psuło i machina na przemian to k ł a d ł a  to rżn ę 
ł a  zboże. Gdy naprawiono je j  w a d y ,  z a  d ru
gą ra z ą  c a ły  pokos stajenny g ład k o  i równo 
z e rż n ę ła ,  zo s taw iw szy  sześciocalow ą ścierń po 
za sobą. Ogólną radość i zadowmlnienie mani
fe s to w a ły  w ykrzyknik i ca łego  zgromadzenia li
cznego , lecz trzeci pokos niestety nie lepiej się 
u d a ł  j a k  i p ierw szy . U czeni, a tej próbie przy
tomni mechanicy u trzym ują ,  że  pom ysł tej żni
wiarki jest  doskonały , lecz s i ły  w niej mają być 
z sobą  w  sp rzecznośc i ,  co daje powód psucia 
się częstego mechanizmu całego . Niebędąc me
chanikiem , ośmielam się być w ieszczem i mnie
mam, że pióra które szybkim sw ym  obrotem 
w ciąga ją  urżnięte zboże na m ach inę , tak  silnie 
uderza ją  o z b o ż e ,  że  jeżeli ta żn iw ia rka  do 
zboża  całk iem  d o jrza łeg o  u ży tą  zos tan ie ,  n ie -  
tylko rż n ą ć ,  ale zarazem  młócić i siać będzie.

3go lipca zajęły się komissye kupnem b y d ła  
z w ys taw y . Najcelniejszych sztuk b y d ła  1 0  i 
jeden baran zakupione z o s ta ły  p rzez  kom ssyę 
za  1 5 6 0  z ł r .  m. k. Cenę daw ano d o b rą ,  po
nieważ ona jedyn ie  s tanowi w ynagrodzenie  dla 
gospodarzy' tych, którzy medalów nieotrzymali. 
Po południu znów' się zgromadzono w ogrodzie 
Kortuma w' celu w ypróbow ania  kilku machin i 
narzędzi gospodarskich. P ług i  k rasiczyńskie  od
pow iada ły  życzeniom komissyi; a plewnik i p łu 
żek do obgartyw ania  ks. Adam a S ap iehy  jako 
i brona ruchoma do pyżu pana Gnoińskiego p rze
w y ż sz y ły  oczekiwania  c a łe g o  zgromadzenia.

CZEŚĆ Ł l T E M C K O - A m S T I C m .

1. Prelekcye o filologii klasycznej i jej ency
klopedyi

miane w półroczu letniem r. 1850 przez A. Małeckiego 
prof. Uniw. Jagieł. Kraków druk U niw .1851

2. Przegląd literatury ludów wschodnich, poezyi 
greckiej, średniowiecznej, polskiej xvi. i xix . w.

odczyty publiczne D. Karola Mecherzyńskiego. Krak. 1851. 
(£*«jfg dalszy).

W dalszym ciągu .rozwijanej myśli autora, 
my dotknięte kolejno'najważniejsze punkta, ktoie 
wielostronnie wyjaśnić mogą przeszłość recyi. 
Wszystko sa to skazówki ogólne służące o oso
bnych studiów— chwilowy połysk poc o m pa a 
jący w pieczare pełną tajemnic. Zastanawiając się 
n a d  fenomenologią narodów, pokazuje nam, jak kaź 
dy naród bierze coś od drugiego, jak się zasila 
•wzajemnie. Jedna Grecya niemając nic znikąd do 
•wzięcia, dochodzi do najwyższych szczytów samo
rzutnie i samodzielnie; i to nietylko w literaturze i 
sz tuce, ale i w polityce i urządzeniu spółecznem — 
tu przychodzą trafne postrzeżenia co do rozdziele
nia sie Grecyi na dyalekty; krótki rzut oka na pochód 
dziejowy i zarys ogólny literatury. Rozbiór każdej 
z tych części posłużył p. Małeckiemu do wytłórnacze- 
nia, dla czego tak ogromną wagę przywiązujemy do sta
rożytnych i przychodzido konkluzyi, którą wypisuję: 
„Tak wiec ze wszech miar, w języku, dziejach, życiu
i p i ś m i e n n i c t w i e  —  S ta ro ży tn o ść  helleńska przedstawia
jakby plastyczny posąg wykonany jednym odlewem, 
jakby dzieło rozumnie ułożone w mysi jednego mi- 
strza, jakby wzór, według ktorego narody, pań
stwa i literatury powinny się rozwijać na tle prZy-

Ta definieya daje wiele nam do myślenia, miano
wicie z powodu nadużycia nazwy klasyczność, kla
syczni! — którą zazwyczaj dawano u nas nienaj- 
wyźszyin doskonalościom w swoim rodzaju, a]e CZę- 
sto miernym bardzo naśladowcom rzymskich wzo-
rów, ,  później J 3 ? Z ! 2 ?

chodzi kresu, przyjmują w swoje objęcia i łagodzą[czemniejsze, zepsulsze niż sami ludzie? Nie na to
 L L  I  n - r u l  i n l t l ' V J r l U  n n r v e n p h L t  . .  J _________ . .  I--------- !  t  n  O l l m n i l  a l i \ f  n Ć u / i o P d Ć  1 1 _

autor św ią tyn i w -  . , ---j-
dnem rozumieniu za klasyka, nrZedsi r. P ana
Tadeusza lub M a r y i -  stoi jakby ‘ • tej
świątyni, do której ich obłąkana opinia dotąd nie-

Ważnem niezmiernie miejscem w tej książce po
winno być porównanie świata hellens j tg  i rzym
skiego z chrześciańskim — jeżeli z j u  nej strony 
pokazał nam autor całą jenialnosc !e^ 1’ jeżeli 
powiedział o niej, że była najwszechstronniejszą 
z wszechstronnych, tedy dodał, dosc niezaspokaja- 
jąco, źe w ostatecznym rezultacie cała ta wiel
kość niknie obok wzniosłości zasady chrzesciańskiej: 
c zem u?— bo Grecya niemiała „owego natchnienia 
które płynie z wiary, które nietylko w dziedzinie 
czynu, ale i w sferach pieśni bywa tak często po_ 
tegą chrześciańskich narodów -  owa extaza ideal_ 
no-religijna nigdy niebyła udziałem Hellady.*__ 
Zdaniem naszem, napisawszy poł książki o Wyso_ 
kiem znaczeniu starożytności, wywiódłszy „a wi 
dnie te najwyższą doskonałość poezyi, sztuki, wy
mowy/ spófecznych urządzeń form rządowych __ 
obok których wszystko, co Póz”'eJ *' daJ'e się

10^ T ^ . e r y.  staroiylne clą.
gły stosunek z człowiekiem? bynajmniej filozofom 
mogły wprawdzie dostarczyć vvą u i 'nyślań, 
a poetom do pieśni -  dla ogołu zaś n.emiały pra_

odzońyćh swych ^zasad.'  Naród grecki jest pod tym wie znaczenia.' Jakżeż inaczej Sl^  sobie f
względem jedynem w historyi zjawiskiem — nie-|ściańskiemi misteryami, które miesz ą ie ta-

• • j  dla lego to »azt/M>am^|jemnicę naszej natury, z b a w i e n i e  i szc . ,  Sc io

okropność śmierci. Jeżeli obrządki pogańskie u- 
święcały najgłówniejsze sprawy życia, tedy chrze- 
ścianizm jeden pomyślał o cierpieniach konającego 
i stanął przy jego łożu. — Podobnie i moralność 
apostolska przyćmiewa moralność mędrców Grecyi 
zalecających tylko siłę, umiarkowanie i roztrop* ość— 
te cnoty utilitarne, potrzebne jedynie do cielesnego 
szczęścia, grube cnoty blisko spowinowacone z sa- 
molubstwem. W nocach poświęconych rozmyślaniom 
i modlitwie, któryż z tych mędrców starożytnych 
widział kiedy zstępujące w głąb swego ducha trzy 
światłe posłance, wiarę, nadzieję i miłość!— wia
rę , która wlewa w duszę niezłomną siłę przeko
n ań — nadzieję, która z życzeń naszych robi nam 
zasługę, i daje nagrodę za to, źe jej w najwięk
szych przeciwnościach nietracini — miłość nakoniec, 
to Chrystusową córę, co chodząc po świecie ociera 
łzy, goi rany, naucza jedności i zgody, każe kochać 
i poświęcać się. — A obok dziesięciorga przykazań, 
jakże się wydadzą owe zachwalone przestrogi mo
ralistów starożytnych? W miejsce maksym niepe
wnych, bez związku z sobą, często zbyt trywial
nych i niepotrzebnych, prawo chrześciańskie daje 
nam ciąg reguł zgodnych ze sobą i bezbłędnych. 
W naszych księgach świętych, jaki wykład spaniały 
o stworzeniu świata — jak zaspakaja cała nauka o 
przyjściu i upadku pierwszego człowieka — gdzie 
co znajdziem równego w starożytnych kosmogoni 
ach — w takim Hezyodzie ?

Zastuuowiszy się nad tą wielką zmianą w ducho
wej edukacyi człowieka, niemożemy przypuścić, aby 
sztuka grecka, miała być już ostatecznym wyrazem 
jego jeniuszu, szczytem, nad który nie 
wzbić niemoźe; przeciwnie: nauka zaprowadzają^ 
miedzy niebem a ziemią stosunek ściślejszy)
przerwańszy, prostszy musi P ^ ^ / ' d e a l i z u j e  
szlachetnienia istoty człowieczej. Luuzny j
sie przez zbliżenie się do Boga nieogran.oneji po tęp  , 
nieskazitelnej świętości; jak ziu," 2 ni(<! sw/ ] m J , . /  ,

śmiertelnego znaczenia! - — -
jeżyk, literature i cały naród g reek i» w szys o, co 
on w ykonał i stw orzył, normalnem, wzorowem, kla
sycznym. “

dzaju ludzkiego! Weźmy sakramenta; od kolebki 
rozciągają nad człowiekiem opiekę, utrzymują g0 
w ciągu pielgrzymki po drodze życia; a gdy do

dawne bogi zstępowały z Olimpu, nby oświecać u- 
mysły, koić nienawiści, utulać smutki— lecz, aby 
uwodzić chłopców i dziewczęta. Nowa era pojmuje 
lepiej przeznaczenie człowieka; stąd powinna lepiej 
malować wewnętrzne walki, cierpienia, rozkosze i 
nadzieje. Dramat wewnętrzny, cicha walka woli na
szej z namiętnościami, oto przedmiot, któremu po
dołać może jedynie poezya duchowa. Widzimy tedy, 
jak w miarę moralności podnoszącej się ku sferom 
najwyższym , odpowiednio kształtuje się idea mędrca 
pańskiego, bohatyra, kochanka, dziewicy, króla i 
ojca!— Cnoty nieznane starożytnym występują na 
arenie sztuki, której obszar powiększa się jeszcze 
wiarą w nieśmiertelność. — Cały mistyczny świąt 
otwiera się przed tobą — trzy światy dantowskie 
zapraszają cię w swoje labirynty pe nt  ̂ Clj ow nych  
ujemnie— i przenosisz się w nie co c wiła, kiedy 

sam zechcesz, z trudów i rzeczywis ości codziennych.
Trudno byłoby tak p r ę d k o  skonczyc zaczepiwszy 

raz o ten przedmiot rozleg > 1 g ęboki, któremu 
najpotężniejsze umysły po więca y swoje pióra — 
jam tylko p o t r ą c i ł  o to co 1 się nacisnęło w mysi, 
gdym z s z e r o k i e g o  o.mazu pięknej Hellady, wstąpił
w ciasny obrazek, rączej napomknienie miinochodne
o wyższości chrzesciańskiej L*ry nad grecką. Zape
wne, mało kto po rzebuje tych argumentów — ale 
jakoś dla harmonii Wypadało się rozszerzyć p. Ma
ł e c k i e m u  juz l!l tego samego, aby znowu ślepych
hałwochwa cow grecyzmu niestworzyć, gtórzyby ra
zem z abstrakcyjnym Creuzerem, gotowi byli wyrzec 
te słowa: „zgłębiając starożytnych, p r z e n o s i 
my s i ę  w ś w i a t  w y ż s z y ,  gdzie idee w i e c z n e j  
p i a w d y  dobra i piękności oddane są z większą 
prostotą, aniżeli w pismach naszych współczesnych, 
J odbieramy z wieków, gdzie bogowie więcej byli 
ludźmi, obraz wi ę c e j  b o sk ie j  l u d z k o ś c i . "  Bar
dzo słusznie starł p. Małecki śmieszną jednostron
ność niemieckiego fildoga, który, zwyczajem swo
ich ziomków, utonąwszy w czymkolwiek, zaraz z u-

ehódzi serce nasze, kiedy się w syme swoim światu kochanej rzeczy robi sobie Fetysza 1 bije mu pokło-5 • IV lt> 'i J  * ■ 1 • 1
okazał; poezya s k o r z y s t a ł a  z jyc woc 1 potęg k u 

sząc się o nowe piękności. — a P Yw mogłyby
wywierać owe bóstwa pogańskie częstokroć nik-

ny, z pogardą w s z y s t k i e g o ,  co uznał cały świat za 
boskie i najwyższe.

Oto jest mniej więcej schwycony zarys pierwszej
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Niebawem przeniesiono się do żyta na kto’rem 
dnia poprzedniego żniwiarka amerykańska Burga 
na przemian to pochw ały  to nagany odnosiła. 
Żniwiarka taka sama anierykańska niby popra
wiona przez pana Helmana miała się pierwsza  
dnia tego popisyw ać, a gdy ją  w  ruch pusz
czono pokazało s ię ,  że tylko k ład zie ,  ale nie 
rżnie , upokorzona zatem ustąpić musiała z pola 
chw ały . Na jej miejscu stanęła  w  szranki żni
wiarka pana Piotrowskiego; kształt  tej żniwiarki 
podobny do większego nieco pudła z deszczek  
złożon g o ,  na dwóch kółkach się toczącego: 
z tyłu tego pudła przyczepione były dwa dyszle, 
w które mały konik tak był wprzężony że na
przód pchał ca łe  to narzędzie, mechanizm cały  
był ukryty pod pudlem, tak że  pomysłu nawet 
autora nie można się było dorozumieć. W szyscy  
przytomni pokładali ca łą  uadzieję w tej żni
w iarce , ponieważ sw ą  pojedyuczością i skry-  
tością wszystkim poprzednim zaim ponowała, da
ł y  się nawet śmiałe w  tłumie g ło sy  s ły sz e ć :  
że  ta jedna będzie praktyczną! N adesz ła  w koń
cu chwila pożądana i zbawiciel mniemany za-  
puś i ł  się w żyto! lecz gdy doszedł do mety, 
pokazało się żen iezerżnąw szy ani jednego źdźbła,  
n aj gładziej przy w a łk o w a ł ca łe  pasmo żyta, któ- 
rem przechodził. Zadziwiona publiczność nouem  
tern zjawiskiem pospieszyła czemprędzej do mety, 
by rozpoznać mechanikę tajemniczą tego narzę
dzia , lecz machina wraz z aulorem znikła z ho
ryzontu, niezostaw’iw szy  po sobie tylko ślad zni
weczonego pomysłu ludzkiego. O ile tragiczne 
są rezultaty naszych dotychczasowych żniwia
rek , o tyle niewypada tracić nadziei, by te 
dobre chęci i usiłowania poświęcone dla dobra 
publicznego, niezostały w końcu skutkiem po
żądanym uwieńczonemi! Dnia tego wieczorem  
zaproszeni zostali prezesowie komissyi na po
siedzenie komitetowe w celu z łożenia  sprawo
zdań z w ystaw y rolniczej.

Dzień 4 ty  lipca przeznaczony b y ł na rozda
nie medali i pochwał za gorliwość obywatelska, 
w  przemyśle rolniczym okazaną. Członkowie  
Tow arzystw a i gospodarze w iejscy w  znacznej 
liczbie zgromadzeni, oczekiwali wraz z publi
cznością miasta Lw ow a, chwili wynadgrodzenia  
szlachetnego za prace i trudy dla dobra publi
cznego poniesione. O godzinie południowej, J e 
go Excelencya Namiestnik krajowy, zaszczyc ił  
swem przybyciem zgromadzenie zebrane, i w  to
warzystw ie  ks. prezesa i kilku członków To
w a rzy stw a , udał się na przegląd wszystkich  
przedmiotów w ystaw y. Po godzinnym przeglą
dzie ,  powrócił z gronem go otaczającem pod 
namiot, gdzie członek komitetu, pan W ład ysław  
Bi esiadecki, odczytał sprawozdanie komisyi do 
w ystaw y delegowanych. Podczas odczytu tego, 
każda sztuka b yd ła , zasługująca na medal lub 
pochwałę wieńcami ozdobiona, przedstawioną  
została  publiczności, i w łaścic ie l  jej z  rąk Jego  
Ex. Nam. krajowego z uprzejmą przemową medal 
otrzymał. Medalami zaszczyceni zostali: Pan
Antoni Kriegshaber za chów bydła. Pan G wal-  
bert Pawlikowski za chów owiec. K że Adam 
Sapieha za narzędzia rolnicze. Pan Jan Lip-  
ezyński za siew nik , i p. Franciszek Szuman za 
machiny. Następnie wymienił pan Biesiadecki 
gospodarzy tych, od których najcelniejsze sztuki

części dz ie łka , o znaczeniu filologii w ogólności. 
W szędy napotkać myśli wysnute z przedmiotu do
brze poznanego i obejrzanego wielostronnie. Nie 
tylko U 'zeń ,  ale ktokolwiek czytając tę książkę, 
przejmie się wysoką częścią dla starożytnych, i w y- 
tłómaczy sobie ,  dla czego nauka ta je s t  konieczną 
podstawą dobrej edukaeyi każdego narodu, usiłują
cego utrzymać się w prądzie cywilizacyjnym Tego 
rodzaju książki niedostawało nam do ted ; nasi kry
tycy i estetycy: jak Mochnacki, Grabowski, mówiąc o 
duchu literatur tegoczesnych, niedotkneli tylko bar
dzo zdaleka przeszłości greckiej i rzymskiej, a ra 
czej, jeźli rozprawiali 0 kierunku nowożytnych lite
ratur , to zawsze bez odniesienia się do wzorów, 
które nigdy nieprzestaną punktem, górującym
w dziedzinie sztuki.

Druga część dziełka traktuje 0 encyklopedyi filo
logii, czyli o całym systemacie nauk składających 
tę umiejętność. Główny pomysł encyklopedyi filo
logii wyszedł od znanego filologa Fryderyka Augu
sta Woifa. Czternaście osobnych przedmiotów wcho
dziło podług  jego planu w tę jedną  naukę. Pó
źniejsi zmodyfikowali cokolwiek tę liczbę; podobnie 
i p. Małecki. Do katedry filologii przypuszcza na_ 
stępujące przedmioty: i )  Mitologię, 2 )  Starożytno
ści greckie, 3 )  Starożytności rzymskie, 4J Literatu
rę grecką w ogóle, 5) Literaturę rzymską w ogóle, 
6 )  Archeologią, 7) Estetykę czyli poetykę klasy
czną wraz z m etryką,  8 )  Historyę filoloo-ii! Jakoż 
w dalszym ciągu p re lekcy i , przystąpił p. Małecki 
do rozpatrzenia się w istocie każdej tych ośmiu 
gałęzi stanowiących encyklopedyą filologii; lecz 
w kursie tym niezamierzył sobie opracować te na
uki m a lerya ln ie , tojest w wewnętrznej treści i 
szczegółach, jakie do nich należą, ale tylko określić 
je  fo rm a ln ie , więcej na zewnątrz, czyli wyjaśnić 
stanowisko i sposób, jakie one mieć powinny. Sło
w em , zadaniem je g o  nie jest zaraz nauczać tych 
nauk, ale wprzód obeznać uczniów z niemi, i wska
zać źródła dla czerpania gruntownej znajomości.

Tym końcem przechodzi w osobnych rozprawkach 
każdą z tych gałęz i,  wskazując na końcu źródła, 
aczkolwiek liczne, lecz o ile mogłem dopatrzeć o-  
graniczające się najwięcej na niemieckich pisarzach.

bydła w  nadgrodę przez Towarzystwo nabyte 
z o s t a ły , a które niebawem w  drodze loteryi 
wylosowane zostanfj. Publiczność zgromadzona 
zadowolniona widokiem ciekawym w ystaw y rol
niczej, chcąc zarazem dać dowód uznania tru
dów i pracy przez Towarzystwo rolnicze L w ow 
skie poniesionych,wywdzięczyła się hojnem’zaku-  
pieniem biletów' loteryjnych, na której to dro
dze sprzedano 8 0 0  biletów po 2 złr.. W  końcu 
przystąpiono do losowania i 1 0  sztuk bydła do
rodnego i baran, w kilku chwilach przeszły ua 
w łasność szczęśliwych nabywców'. Jakkolwiek 
kilka sztuk bydła, choćby najcelniejszego, nie
znaczny ty lko w p ływ  w yw rzeć  zdoła na uszla
chetnienie bydła krajowego, będąc jednakże 
w tylu punktach kraju nową ozdobą holenderń 
gospodarskich, będą one tern samem nowym bodź
cem ku podniesieniu chowu bydła u' kraju cały m.

Dnia następnego odbyła się licytacya bydła 
tego, które z wystawy pozostało, i właściciel* 
bydła nadspodziewanie zadowolnieoi zostali z cer, 
w drodze licytacyi otrzymanych.

U w agi, któremi p. Chromy zak oń czy ł spra
w ozdanie, które Zgrom adzenie z wielkiem  
w ysłu ch a ło  zadow oleniem , i za  które jak 
niemniej za  podjęte trudy podróży, publi
czne z ło ż y ło  mu podziękow anie, s ta ły  sie 
powodem, że prezydujący przem ów ił za  ko
niecznością z łożen ia  na rok p rzy sz ły  w y
staw y byd ła  w K rakow ie. Zgrom adzenie 
uznało jednom yślnie potrzebę w ystaw y, i 
uchwaliło w ybicie stosow nego medalu, od
dając komitetowi wykonanie postanowienia 
sw ego .

Poczem  Zgrom adzenie p rzeszło  do d y s -  
kussyi szczeg ó ło w y ch  wniosków, i do czy 
tania rozpraw przez członków  T ow arzystw a  
przygotowanych. Ż ałujem y, że rozmiar dzien
nika naszego nie pozwala nam wchodzie 
w rozbiór pojedyńczych wniosków i treści 
rozpraw znakomite w literaturze rolniczej 
zajmujących m iejsce, a które, g d y  na dniu 
14tym  b. m. wyczerpanemi być nie m og ły , 
za ję ły  je szcze  ca łe  posiedzenie ranne i po
obiednie na dniu I5tym  b. m.

W spom niem y tu tylko o dwóch zapadłych  
uchw ałach. P ierw sza , iż w ysadzoną zo sta ła  
kom issya do działania razem z komitetem 
w przedmiocie w ystaw y b yd ła  projektowa
nej na rok p r z y sz ły ;  dru ga, iż stosownie  
do reskryptu C . K . K om issyi Gubernialnejy 
w zyw ającego T ow arzystw o G ospodarczo- 
R olnicze K rakow skie na audyencyą do Najj. 
Pana, złożonym  zostanie podczas tejże R y s  
ogólny, czyli sk orow id z, obejmujący stan 
obecny T ow arzystw a, liczbę członków  itd.

K ończąc odesłaniem  czytelników naszych  
po bliższe s z c z e g ó ły  do Rocznika  T ow a
rzystw a, w ypełn iam y m iły  dla nas obowią
zek tern publicznem uznaniem , że p esied ze-

Znane w uczonym świecie dzieła F ra n cu z ó w : jak 
Dugas— Montbel, Patin, Magnian i inni —  porninione 
zostały. Niepozostaje mi, jak dodać ,  że styl jest 
jasny i prosty, a niekiedy pełen  ognia i żywości; 
lubo zdarzają się miejsca, gdzie autor bieżąc w ślad 
zą subtelnościami nieinieckiemi, niemoźe się w yła
mać, i tę samą rzecz oddać nam bardziej po polsku, 
a tern samem jaśniej.

(D okończenie n a s tą p iJ  

 “ —  ___

Hrabia Aleksander Fredro.
(C iąg  d a lszy .)

Nasz lud już teraz c h c e - ź ,  p o trzebu je -ź , ma-ż 
nawet czas na w idow iska? ;  a jeżeli on ma być dla 
ty c h , którym teraźniejzy teatr  i literatura służą, to 
będzież widowisko im po ję tne?  upodobarie? a szcze
gólniej moralizujące, czem, w zamiarze przynajmniej, 
miała być przedewszystkiem s c e n a : Ridenao ca s li-  
gal m ores?  Teatr z żywiołów ludowych złożony, 
odtwarzający obyczaje jego  proste, wesołość se rde
czną, dowćip przyrodni,  byłby dla tych których za
wilsza, pracowitsza, (chętnie przyznam) gorsza cy-  
wilizacya p rze tw orzy ła ,  widowiskiem pięknem, po- 
etYokiem, ale całkiem odmiennem od istoty i cha
rakteru obyczajowej spółczesnej komedyi. Krytyk 
Kwartalnika, K rakow skiego  radził nawet otwarcie 
lir. Fredrze, ażeby zapuszczał się w świat h.sloryi, 
grobowa! rozwinąć mniej więcej szczęśliwe zawiąz
ki teatru polskiego, próby Baryczków i Zawickich, 
i wyprowadził na ;aw te postacie, które oni pół 
tylko umieli pochwycić. Te rady tyleż znaczyły co
odmawianie od komedyi 0d dramatu; czuł bowiem sam 
krytyk, że już  tam dowcip żartobliwy, wesołość tra
fna i przenikliwa (to jest główne dotąd przymioty 
Fredro) byłyby nie w miejscu. Rzecz jeszcze w ąt-  
ptiwa, ile rękojmi powodzenia dawałby taki teatr 
wsteczny, a rchaiczny? .- ,  ale to godna uwagi, że 
dość było tych marzeń literackich, ażeby wymagając
ich urzeczywistnienia od pisarza, zapoznać tym cza
sem wielkie jego  znaczenie w zawodzie pięknym i

nia te zapisujemy jako objaw rzetelnego 
postępu w stow arzyszeniu , któremu jeżeli 
tylko w ytrw ałość dalszym jego krokom to
w arzyszyć b ęd zie, z całem  w spółczuciem  
chlubną, a dla kraju prawdziwie korzystną 
rokujemy p rzysz łość .

K orrespom tencya Czasu.

Cieplice pod Trenczynein 14 lipca.

Ciągła słota niebardzo sprzyja kąpielom, a prze
cież liczba gości, którzy tu dla odzyskania zdrowia 
przybyli, przenosi 1000 osób, i codziennie widać 
nowo przybywających. Natura utworzyła tu cuda, 
bo źródła z których gorąca wytryska woda, a lu
dzie, których do kąpiel z początku noszą, po kil- 
kolygodniowym pobycie i używaniu kąpiel, milowe 
spacery odbywają. Niestety ludzka ręka dotąd bar
dzo mało dla uprzyjemnienia gościom pobytu uczy
niła. Kilka bezpiątrowych domków, w których do
stateczna wilgoć panuje, ażeby zdrowy człowiek 
dostał reumatyzmu, oto je s t  wszystko co właściciele 
Cieplic uczynili— jedna kawiarnia, jedna traktyer-  
nia muszą wystarczyć gościom, gdyż więcej niema. 
Najwięcej gości przybywa koleją żelazną do Hra- 
dyezu, a tam dopiero muszą szukać podwód do Cie
plic, gdyż administracya kąpiel nawet o to się nie 
postarała , żeby z Hradyszu lub Preszburga w lecie 
codziennie do Cieplic chodził szybkowoz; na co 
rząd niezawodnieby zezwolił,  gdyby tylko admini
stracya kąpiel o to rządu poprosić chciała. Gdy 
w Niemczech lub za granicą okaże się tylko jakie 
źróde łko , które szczątki jakich minerałów w sobie 
zawiera, natychmiast ludzie idą w pomoc naturze, 
budują gmachy i starają się o wszelką wygodę dla 
gości kąpielnych; —  w W ęgrzech i Galicyi tyle ź ró 
deł  mineralnych mających, dzieje się wcale ina
czej:  tu myślą, że kaźden gość powinien ze sobą 
sprowadzić pomieszkanie i wszystko co na czas 
swego pobytu potrzebuje, a i to chyba balonem, 
bo nawet o naprawę dróg nikt się me troszczy — 
i potem się ludzie dziwią, że Polacy i W ęgrzy  ma
jąc u siebie najskuteczniejsze wody mineralne, je ż 
dżą do wód zagranicznych.

Jednostajność nudnego tutaj pobytu, przerwał 
wczoraj bal, którego dochód poświęcony został cho
rym żołnierzom kąpiel tutejszych używającym. Sala 
była przepełniona, a dochód wynosił 200 złr. in. k.

Wiedeń 1 6  lipca.

<» Stan p o lep szający  s ię  z  każdym  dniem  w alu tów ,
daje dzisiejszemu Lloyd, powód do tych samych 
uw ag, które wam przed kilku dniami przesłałem. 
Nie ma wątpliwości, że polepszenie to opiera się 
na pewności, w której żyje teraz publiczność, iż 
reformy finansowe i pożyczka wystąpią razem i 
niezwłocznie na pole działania. Sprawiedliwie uważa 
L loyd , że gdyby pewność ta na nowo zachwiać się 
miała, papiery spadłyby na nowo, a złoto i srebro 
poszłyby wyżej nawet niż dotąd w górę. Lecz po
dobnej klęski spodziewać się trudno. Komisya finan
sowa przedsięwzięła dla jej odwrócenia stanowcze

ważnym, i który z rządkiem i najszczęśliwszcm u -  
sposobieniem odbywał.

Jak tylko ukazały się u nas tak nazwane dok
tryny  ludow e, przywiodły w swym orszaku pełno 
zależnych od siebie mniemań, niekiedy nawet spra
wiedliwych w gruncie ,  ale stosowanych dziwacznie, 
nie w porę ,  1 z wierutną ślepotą fanatyzmu. P rzed- 
sięwziąwszy mozolną pi aoę rozplątywać pj zy sposo
bności ten zawikłany k łębek , powiem kilka słów o 
znienawidzeniu obrazów wyższego towarzystwa iw y -  
Iworności języka,  a pożądaniu ustawicznem przed
miotów i mowy, jak się Dembowski lubił wyrażać, 
dziarskich. To że hr. Fredro malujący najpospoli
ciej pożycie ukształconych osób, używa języka wy
robionego i pięknego, (w czem go niestety! nie wie- 
tu umiało naśladować) stało się względem niego po
wodem uprzedzenia .— „Ckliwy wytworniś!“ sadzą 
obowiązkiem wołać stronnicy wyobrażeń ludowych. 
Porozumiejmy się! Ja także nie mam bezwględnie, 
ani mowy, ani obyczajów właściwego ludu za — 
grubijaństwo i nieprzetartą dzikość. Nasz lud szcze
gólniej, ma tajemną ogładę, uprawę duchową, a na
stępnie wyrobienie języka ,  które zastanowić-by 
mogły. Przeżywszy lat wiele bardzo blisko lu- 
óu, i to ludu prowincyę uchodzącej za całkiem dzi
ką, przekonałem się, że* w obejściu jego, a miano
wicie między sobą, jes t  i uczucie i formy wdzięku, 
Przyzwoitości, grzeczności,  wszelk ch wyrobów u -  
spółecznienia. Ale doścignąć piękność tej ukrytej 
oy'Vilizacyi nie każdemu się u d a j e , nawet z mnie
manych badaczy gminnego bytu; dla odtwarzania go 
wiernie, trzeba wielkich skarbów talentu i imagi- 
nacyij pożyczać dźwięku i barw jego języka, umie
ją tylko czasami najprawdziwsi poeci. Dla tego naj
g ęśc ie j  obrazy z bytu ludu, naśladowania jego  mo
wy, bywają tylko nieznośnóm podrzeźnianiem. Pi
śmiennictwo, które się dzisiaj wylęga w strefie in- 
"ój, niema do tej swobodnego i naturalnego wstę-  
pu. Poeta w natchnieniu przenika te zaklęte grani-  
c e ; zdolnościom mierniejszym nie pomaga chęć i 
wola; muszą zostawać u siebie.

Jedyna więc droga dla tych, którzy potrzebują 
wzorów i narzędzi przyzwoitości, wdzięku i ogłady, 
szukać ich w przeciwległej kończynie cywilizacyij

i energiczne środki, i rząd je  przyjął. Między temi 
środkami ja kładę na pierwszem miejscu pożyczkę, 
o której zawarciu przez pośrednictwo Rotszylda na 
wczorajszej giełdzie mówiono, jak  o rzeczy już do
konanej i niewątpliwej.

Wyjazd Cesarza, który miał nastąpić wczoraj,  od
roczonym został z powodu nagłego zasłabnięcia 
arcyksięcia Franciszka Ojca J. C. M. Choroba nie 
jest niebezpieczną i spóźnienie wyjazdu nie potrwa 
zapewne długo.

Niektóre dzienniki twierdzą, że prawo tyczące się 
nowej taryfy celnej przedstawionem już zostało do 
sankcyi Cesarzowi. Dowiaduję się z pewnego źró
d ła ,  że prawo to jest w tej chwili przedmiotem 
ostatnich narad całego ministeryum, że do Cesarza 
pójdzie natychmiast po zapadłej w ministeryum de-  
cyzyi, i że najdalej w przyszłym miesiącu ogłoszo- 
nein zostanie.

Berlin 15 lipca.

+ Od czasu do czasu ponawiają się wieści o zmia
nie ministerstwa — wieści płonne, na żadnym słu
sznym powodzie nieoparte. Powtarzają się one za
wsze wtenczas, gdy „Iireuzzeilung*  toczy, jak w tej 
chwili, prawdziwy lub zmyślony bój z półrządową 
n Pruską Gazetą  “ . Kreuz-zeitung usiłuje wmówić 
w publiczność: że między członkami ministerstwa 
panuje nieporozumienie, czemu nikt nie wierzy; że 
nPruska G azeta“ nie reprezentuje już opinii całego 
ministerstwa, lecz tylko jednej jego  części,  czemu 
także nikt nie wierzy; że p. Kleist-Retzów przeciw 
woli ministra -  prezydenta , mianowany został ober-  
prezydentem w prowincyach nadreńskich, czemu 
dopiero nikt nie wierzy. Bo co się ostatniego fak
tu tycze, to rzeczą jest  pewną i p r iez  dzienniki po
twierdzoną, że właśnie p. Manteuffel sam spowodo
wał wybór i nominacyą p. Kleist-Retzowa. Z jakich 
pobudek p. Manteuffel taki właśnie zrobił wybór, to 
rzecz inna. Niechęć jego  względem „konstytucyjnych 
doktrynerów i ideologów “ nadreńskich i pruskich, 
dawno jest znana. Zrobiwszy niekorzystne doświad
czenie z pp. Auerswaldem i Boninem , czy 
powolni będą , na wzór prefektów francuzkich 
słuchać bezwzględnie rozkazów choćby nie zupełnie 
konstytucyjnych, naczelnika centralizującej się coraz 
więcej wykonawczej w ładzy, postanowił przy
zwać do niej ludzi niewątpliwie posłusznych, i zer
wać Z czystymi konstytuconalistałni, którzy jak w sej
mie tak i w urzędowaniu poważają się zostawać 
wopozycyi i rady dawać tam, gdzie rozkaz wykonać 
należy. 0  tyle minister-prezydent mógł mieć racyą. 
Lecz czy otaczanie się ludźmi stronnictwa, które 
wyraźnie walczy przeciw poprzysieźonej konstytu- 
cyi, nazwać można krokiem politycznym, i czy krok 
ten dla ministerstwa sa m eg o , jeżeli toż w granicach 
konstytucyi pozostać myśli, niestanie sie ZgTrtmyffT' 
przyszłość pokaże. Któż bowiem zaręczy, źe no
wo mianowani ober-prezydenci posłuszeństwa swe
go dla reskryptów zwierzchniej w ła d z y , dalej 
niż potrzeba, nie posuną, i nieposłusznymi się na 
przeciwnym końcu nie staną? Przynajmniej nad Re
nem i nad Wartą, tęgo się obawiają. Nad Preglem 
obawa niemniejsza. Żywioły opozycyjne rosną, sku
piają się i stają tem silniej na stanowisku pćprzy- 
sięźonej konstytucyi. W  przyszłym sejmie trudno 
będzie uniknąć gwałtownego starcia sie przeciwnych 
sobie stronnictw. Wtenczas też zapewne i kwestya

w strefie, gdzie ją  zewnętrzne pomoce najsilniej 
rozwijają. Tam się jedynie spotyka szykowność 
powab zewnętrzny i znowu prostotę, nje’
inoźe być nic, tylko niesmak, nieudatność, praw
dziwa proza życia i wyrażenia. Z smutkiem przy
znać należy, źe twory literackie polskie bardzo czę
sto wychodziły z tej właśnie pośredniej s f e r y ; op ła-  
kańsza, jeżeli piszący odtądby z sysiematu w niej 
się zamykać chcieli.— To co mówię j est taką praw 
dą i prawdą tak niepochlebną, źe zdarzyło mi sie
spotykać wiele osób, teorytycznie najprzeciwniejszych
arystokracyi, dzielących względem niej wszelkie u -  
przedzenia tegoczesne, a które zarzucały literatu
rze polskiej, źe mianowicie jej belletrystyka maluje 
ciągle przedmioty niewymownie poziome, i ichni,, ja_ 
kiemś powietrzem przedpokojowćm. To było powie
trze ani świata ludu, ani świata warstw ukształco
nych, ale podukształconych, niezgrabnych orygi
nalnych nudnie, i śmiesznych niezabawnie Kiedy 
więc hr. Fredro same swoje obrazki dziwactw i śmie
szności zbierał z towarzystwa dobrego, i zbierał z 
taktem i dowcipem człowieka doń przywykłego 
(tojest nie tak.ego, który się śmieje sam nie wie 
z czego, albo meprzyzwoitość bierze za dowcip, co 
się zdarza czasem aktorom pisującym kom edye);  
żałować należy, źe systemacik nie dobrze pojęty, 
źle rozwikłany, pospieszył zanrzeczyć zasług0tn , 
które w warunkach literatury istniejących i zaplwne 
długo jeszcze istnieć mających, były największe. 
Nowe pomysły uderzyły w 's t ro n ę  ciekawą, ważna, 
ale stronnictwo które się za niemi ujmuje, zda
leka tylko i mgławo coś w idząc, a tym czasem
mrzonki swoje biorąc za zrzeczywistnienie, względem 
prawdziwych i godnych szacunku rzeczyw is tośc i ,  
dopuszczało się zdań niesprawiedliwych. Tem są 
według mnie, zarzuty Fredrze za treść i formę j e 
go komedyi czynione.

(D okończenie na stą p i.)
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konstytucyjna przyjdzie na s t ó ł ,  a z nią i kwestya 
zmiany ministerstwa. Sam p. Manteuffel oświadczy!  
pozawczoraj deputacyi zjednej części stolicy, skła
dającej mu dziękczynny adres za energiczne pro
wadzenie rządu , źe  pogłoski o zmianie ministerstwa 
są fałszywe. Kreuzzeitung zawcześnie puściła je  
w obieg, lecz tą razą mało znalazła łatwowiernych.

Odbyła się tu wczoraj rzadka, jako w protestan- 
ckiem mieście, uroczystość położenia kamienia wę
gielnego do mającego się budować katolickiego ko
ścioła. Miłe na katolickej ludności Berlina sprawiła 
wrażenie obecność panującego,któremu towarzyszyli J. K- Mości lub nie!

Niemasz sprawozdania z ostatniej niedzieli 
w Paryżu. Czas był przepyszny, kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi pojechało do Wersalu, drugie tyle za 
miasto przyglądać się odpływającym balonom; star
cy i młodzi, mężczyźni i kobiety na dzień radzi 
byli zapomnieć o polityce.

Po salonach mówiono o decyzyi Rady Stanu ener
gicznie przeciw możliwym nadużyciom prezydenta 
powziętej, wspominano jeszcze szczegóły wizyty le- 
gityrnistów w Claremont, a legitymiści sprzeczali 
się o to, czyli p. Berryer dał Maryi Amelii tytuł

tlność w obsadzeniu ministeryum nie da się prąd- tała wszystkich uśmiechem, ko . . .  i .. Na żądanie królo-
k«>( usunąć, każdy proponowany minister pyta,|wej rozpoczął s ię  kadryl; J. K. Mość do 1 i  */a 
jakie rząd ma zamiary względem restauracyłpozostała w  sali balowej, poczem zasiadła do 
sta .owej i na czem się zatrzyma. Kryzys m ini-uczty przed stolikiem ustawionym dla niej oso-  
stery,ilu* nie ogranicza się na zmianie jednego(bno. Na tym stoliku było trzydzieści kilka po- 
min stiM, zmiana ta jest tylko dotykalnym jej traw', które angielskie dzienniki zachowując ter- 

Paściwa zmiana nastąpiła w  syste-m inologią  francuską wyliczają a mianowicie: Pro
się  po c h iń sk u , pale

książęta dworu, ministerstwo, władze cywilne i woj
skowe. Delegatem kardynała arcybiskupa wrocław 
skiego do tej uroczystości był tutejszy proboszcz 
kościoła ś. Jadwigi, Pilldram , któremu asystowało 
całe chrześciaństwo tutejsze, postdamskie, szpan 
dawskie i pobliźszych katolickich parafij. Nawet 
protestanckie duchowieństwo było obecne. Cere
monia odbyła się z wielką okazałością. Wojsko kato
lickie z całego tutejszego garnizonu, otaczało w pa 
radzie plac poświęcony. Przyszły kościół nosić bę
dzie nazwisko kościoła ś.Michała przeznaczony szcze
gólnie dla tutejszego katolickiego garnizonu. Stać 
będzie na „Kópnikerfeld“ nowo budującej sic czę
ści miasta wschodniej od strony, przez którą dla jej 
ożywienia poprowadzony był niedawno spławny ka
nał, okrążający park czyli Thiergarten od południa 
począwszy od Charlottenburga, aż do frankfortskiego 
przyjazdu, gdzie łączy się ze Sprewą. Budowa ko
ścioła kosztować będzie 200,000 tal. Król daje na 
nią 70,000 tal., reszta zebraną już jest częściowo 
przez składki. Kościół będzie miał kształt 
krzyża; szczyt tworzyć będzie wzniosła kopuła w sty
lu byzantyńsko-florenckim. Potrzeba drugiego ko
ścioła katolickiego dawno się czuć dawała, bo lu
dność katolicka tutejsza zwłaszcza w święta uro 
czyste, nie miała pomieszczenia w kościele ś. Ja 
dwigi. Liczne zachodziły trudności w uzyskaniu 
pozwolenia do budowania nowego, mianowucie za 
dawnych rządów. Religijny umysł dziś panującego 
usunął te trudności, a oferowany znaczny fundusz, 
przyśpieszył rozpoczęcie budowy. Za pierwszym 
kościołem przemawiał do Fryderyka W. Arcybiskup 
Warmiński, Krasicki; za teraz się budującym przema
wiał szczególniej książę Radziwiłł. Składki w kraju 
zbierane reszty dokonały.

ł^loreucya 10 lipca.

Konkordat z Rzymem, którego treść wam w osta
tnim przesłałem liście, zadowolnił tu ogólnie umy
sły. Między rządem a władzami duchownemi, zdaje 
się, że w wykonaniu rozporządzeń, zawartych w tym 
akcie, niebędzie nieporozumień. Minister spraw o- 
świecoHia oświadczył przez cyrkularz wydany w tych 
dniach, że biskupi wspólnie z nim nad wydaniem 
odezw publicznych i dyrekcyą dóbr kościelnych ra 
dzić mają — i jak się zdaje, cyrkularz ten żadnej 
nie wywoła opozycyi.

Dzisiejszy Monitore Toscano ogłasza konwencyą  
zawartą między tutejszym rządem a Francyą dla 
zregulow ania komunikacyi pocztowej. W skutek tej 
konw encyi,  listy, pisma i dzienniki bez zwłoki i za 
umiarkowaną cenę tak lądem jak morzem, mieszkań
com obu krajów wręczonymi zostaną. Administracya 
sardyńska otrzyma wynagrodzenie za przewóz listów 
z Francyi do Toskanii i nawzajem.

Na posiedzeniu dnia 6 t. m., akademia tutejsza 
Georgofili, mianowała p. de Cavour, ministra pie 
montskiego, swym członkiem honorowym.

Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Prus ograniczają się na zaciętych  

sporach Gazety Pruskiej i Now o-pruskiej. Mini
steryum Manleufla, jak g ło s z ą ,  długo się nie utrzy 
ma, lubo dzienniki mu przychylne starają się zbijać 
te w ieśc i ,  jak również deputacye, które po tyle ra-  
ży przy najrozmaitszych okolicznościach zadowolenie  
swoje naczelnikom władzy składały, i teraz nieu 
stają zapewniać ministra o przychylności kraju i dzię. 
kować mu za jego  pomyślność. Te deputacye i ar
tykuły obrończe, w łaśnie  najlepszym dowodem s ła 
bości gabinetu, który do takich ucieka się środków.

Radzca legacyjny, a przyszły minister pruski 
w Frankfurcie Bismark-Schónhausen, przybył do Ber
lina. Stanowisko Prus w Rzeszy niezmiernie już nad-  
w ą tia łe , upada coraz bardziej. Jedynemu utworowi 
polityki dawnej pruskiej, Związkowi celnemu, grozi  
Upadek, a Austrya najmocniej pracuje nad pozyska
niem państw dla sw ojego związku handlowego. Je
żeli pod tym względem otrzyma przew agę ,  stanie 
się naówczas panią Niemiec. Jedyna tarcza, za któ
rą Prusy niedołęźność swoją ukrywają, jest jed n o-  
g łośn ość  przy uchwałach wymagana.

Rząd austryjacki miał znaczne przeznaczyć fun
dusze na marynarkę niemiecką, jak Drezdeński 
Dziennik zapewnia. Pytanie wy{ączenja prug j p 0_ 
znańskiego w tych dniach przyjdzie pod obrady.

Przywileje rodzin szlacheckich i stanowych, mają 
być przywrócone z wyjątkiem prawa miecza w do
brach sw o ich ,  tojest sądownictwa karnego. Najwa-  
żniejszem zaś jes t  uwolnienie od podatków i w ol
ność rozrządzania majątkiem, bez względu na prze
pisy cywilnych ustaw.

Ministeryum pruskie w czasie nieobecności króla, 
nie będzie miewać narad.

—  Znany naczelnik stronnictwa radykalnego  
w Szwajcaryi, Stampili, wybrany został na prezy
denta najwyższej rady narodowej szwajcarskiej, i o -  
trzymał przeszło dwie-lrzecie głosów.

Jen. Castellane nieprzyjął ofiarowanej sobie ko
mendy w Paryżu, którą jeszcze bardziej, niż jego 
poprzednikowi ograniczyć chciano. Korzystając z od
mówienia, nieinyślało nalegać mini-teryum, zważy
wszy, źe mianowanie jen. Castellane złe sprawiło 
wrażenie. Jen. Baraguay-d’Hilliers wyprowadził się 
już z Tuilleriów.

\ \  ieden  1 6  lipca. Czytamy w  R eich szeitu n g:  
„Wielka praca około rewizyi taryly celnej jef l 
na ukończeniu. Widzieliśmy wczoraj ostatnie 
arkusze w y s z łe  już z druku. Jeszcze  kilka dni 
a nowa taryfa otrzyma sankcyą cesarską i od tej 
chwili wprowadzenie j e j ,  żadnej już nieulegnie 
wątpliwości. Donieśliśmy już poprzednio, w jaki 
sposób minister handlu zamyśla taryfę rzeczoną 
przeprowadzić i mniemamy, że  od zamiaru sw o 
jego nieodstąpił. Tak więc we dwa miesiące po 
ogłoszeniu nowej taryfy, a zatem w  pierwszych  
dniach października, nastąpiłyby ułatwienia
w wprowadzaniu materyj surowych, a w dwa  
miesiące później — czyli z początkiem grudnia — 
taryfa w całej rozciągłości w eszłaby w  wyko
nanie.

„Podczas peryodu pierwszych dwóch miesię
cy, zużytoby zakupione już produkta surowe,  
podczas następnego fabryki używ ałyby  korzy
ści z ułatwionego dowozu, a możliwe niedogo
dności taryfy przypadłyby dopiero na kampanią 
przemysłową przyszłej wiosny.

„Wprowadzenie nowej taryfy* będzie ważną  
epoką w dziejach austryackiego przemysłu. Po
dobnie jak pan minister, i my sądzimy, że zasa
da współzawodnictwa dobroczynny w p ły w  w y 
wrze tak na fabrykacją w ogóle, jako i na sto
sunki targowe i ceny wyrobów; zaw sze  Dyliśmy 
tej z a s a d y  zw o len n ik a m i.  P ok ilk ak roć  w y p o w i e 
dzieliśmy nasze myśli o warunkach prawdziwe
go i pożytecznego współzawodnictwa. Z  syste
mem zakazowym upaść także muszą nie jedne 
wewnątrz tamujące zapory, bo w tedy tylko bę
dzie można walczyć  równą bronią i s łuszne bę-  
lą  wymagania konsumentów. Jes teśm y też prze 

konani, że  pan minister handlu stosunki te ocenił  
jak należało.“

—  Jeden z korespondentów C on st. B la ’t  za 
pewnia, że w  radzie ministrów nieraz już roz
trząsana była kw estya , czy by niebyło na cza
s ie ,  znieść stan wyjątkowy stolicy'— kwestya  
która dotychczas po zasiąguieniu opinii w ład z  
bezpieczeństwa, zaw sze  przecząco byw ała  za 
łatwiana. Stądto pochodziły ow e częste p og ło 
ski o zniesieniu stanu oblężenia. Taka pogłoska  
krąży teraz znowu, a ostatnie rozporządzenie  
drukowe w związku z wyrażeniami E loyda , na
daje jej pewne prawdopodobieństwo. Mówią  
że uchwalono już przepisy, pod klóremi nastą
pić ma zniesienie stanu wyjątkowego i tak<;_
we jednocześnie w Wiedniu i Pradze będzie 
przeprowadzone. W W ęgrzech, gdzie statut kra
jowy nie w szed ł  jeszcze  w życie i wo W łoszech  
odzie anti-austryjackie stronnictwo, dało św ie 
żo tak okropny znak życia, podobna zmiana sto
sunków zapewne nie prędko jeszcze nastąpi.« 
(GaJicyą szan. korespondent wymowuem pomija
milczeniem.) .

— W  skutku podwyższonej gazy oficerów', 
wydatki ministerstwa wojny zwiększone zostają 
o summę półpięta miliona złr. rocznie.

— Między Austryą a llosyą zawarta została
przed n ied a w n y m  c za sem  u m o w a ,  p rzez  która 
I to sy a  o b o w ią z a ła  s ię  u tr z y m y w a ć  ujśc ia  » u|i„y 
w  sta n ie  s p ł a w n y i n  i o b w ó d  r z e c z n y  h a n d lo 
w em u ś w ia t o w i  o tw o r z y ć .  K ząd  rosyjsk i z a r z ą 
d z i ł  już  potrzeb n e  środki dla za d o ść u czy n ie n ia
swojemu zobowiązaniu.

— Na dzisiejszej g iełdzie  rozeszła się j)0_ 
głoska, że  rzad zaw arł z p. Kotszyldem umowę 
o pożyczkę 6 0  milionów złr.

— Książę arcybiskup ołomuniecki Sommerau- 
Beck otrzymał od cesarza Mikołaja order Orł*
białego.& NIEMCY.

P ru sk a  i  N o w o - P ru ska  G a ze ta  zacięte tocZa 
ze sobą spory. Ostatnia zarzuca p ierw szej, iż* 
nie jest pismem ministeryalnem, a e y o rak- 
cyę jedną obecnego rządu reprezen uje. M m i.  
stery u m finansów dotąd nieobsadzone, a trudno
ści w wyborze osoby nie odnoszą się w yłącznie  
do posady ministra skarbu, ale na o 1 0  s ,ł o 
wiska dzisiejszego gabinetu w obec walczących
stronnictw, konstytucyjnego i reakcyjnego. . Ra_ 
be nie chce już dłużej pozostać na miejscu,, o też 
trudne jest jego położenie po upadku jego proje
któw mających na celu powolne skasowanie w s z y .  
stkich przywilejów uwalniających od płacenia po
datków. Niemożność przeprowadzenia tego za
miaru nie dozwala mu zatrzymać urzędu, ktorego 
trudności będą dlań coraz w iększe ,  ze strony 
partyi zaczynającej przew ażać, a przeciw ^któ
rej w łaśnie  wymierzony był projekt jego. fru -

dowodem; w łaści  
noe, a osoby dzisiejszy gabinet składające zmia
nę lę tylko wprowadziły; w  duchu jej jednak
rządzić, to zostawiono ich następcom. P. M an
teuffel pragnie zaskarbić sobie przychylność  
przeważniejszych osób ze stronnictwa N o .P r u .  
ga z. i poróżnić je między sobą. Stąd owa po
głoska, jakoby hr. Arnim-Boitzenburg miał usłu
gi swoje mu ofiarować i politykę jego pochwa
lać, gdy tymczasem N . P ru ska  g a z . zbijając 
twierdzenie^ litogralowanej korespondencyi u-  
trzymuje, że lir. Arnim ani się nawet w idział  
z ministrem w  czasie swojego krótkiego pobytu 
w Berlinie.

— G a ze ta  E lh erfe ld ska  wylicza wielkie za 
sługi przez rodzinę Auerswaldów położone dla 
dworu pruskiego i wykazuje niewdzięczność z ja -  
ką prezydenta prowincyi Nadrcńsl-iej usunię
to. Niektóre szczegó ły  przytaczamy tu: Ojciec 
był naczelnym prezydentem prowincyi pruskiej 
w czasie upadku monarchii po bitwie pod Jena. 
Synowie jego chowali się z dzisiejszym królem i 
księciem pruskim, kiedy rodzina królewska w ie li  
strony się schroniła. Stąd zaw iąza ła  się przy 
ja źń ,  serdeczniejsza jak w każdtm nieszczęściu. 
Dotychczasowy prezydent Budolf by ł  w ministe 
ryum wraz z Hansemannem; brat jego Alfred 
w' ministeryum Camphausena, a trzeci zabity zo
sta ł w  Frankfurcie wraz z Lichnowskim.

G a z. A u gsbu rgska  rozszerza się nad krót- 
kiem doniesienifm swpjem poprzednimi w zg lę 
dem ostatniego posiedzenia zgromadzenia zw iąz
kowego. Mówi ona, że] zażalenie hamburgskie- 
go senatu przeciw zajęciu militarnemu części 
miasta przez wojska austryackie, spowodow ało  
Bundestag do wyznaczenia komisyi z pięciu 
członków złożonej. Następnie Austrya i Prusy 
wspólny* podały w niosek, nad ustanowieniem cen
tralnej policy i związkowej. Wniosek ten popar
ty był obszernym memory ałem , w' którymi zu'ró 
Cono uwagę na to wszystko co na teraz niebez- 
piecznem się być tym państwom wydaje. Ostrze
gam y—  są s łow a  pomienionego dziennika, aby 
wnioskowi temu nie dać się urzeczywistnić. By 
to co dzisiejszemu czasowi zagraża, ustąpiło, a 
coś lepszego w esz ło  na to miejsce, niechaj rża
ły', które w  r. 1 8 4 8  nie raz w yrzek ły: p a te r  

p e c c a r i , naprawią się u siebie; lubo niechcemy 
irzez to w yrazić , aby ludy nie miały obowiąz
ku za tym samym iść przykładem . W reszc ie ,  
wczoraj oddano urzędownie zgromadzeniu akta 
drezdeńskich konferencyj i przytem wyrażono  
kilka życzeń przychylnych

Sprawa rodziny hrabiów Bentinck, której do
tąd niedotykaliśmy', zajmuje wszystkie dzienni
ki niemieckie, i dużo daje do czynienia Bunde
stagowi. Rodzina ta niegdyś panująca rości so
bie pretensye do książąt Lippe-Detmold. Spra
wa ta sięga czasów cesarstwa Niemieckiego. 
W r. 1 8 2 8 ’ Bundestag się nią już zajm ow ał, i 
nie mogąc dojść do ła d u , od es ła ł  strony na dro
gę sądow ą, gdzie Bentinckowie przegrali. Udał 
się więc potem powtórnie do Z w iązk u , który 
pod względem szlachectwa rodziny Bentinck 
rozstrzygnął wbrew orzeczeniu sądowemu. Ks 
Oldenburgski ma być podobno pośrednikiem w tej 
sprawie, która w innym kraju nie przekroczyła  
szranek sądów' cywilnych; w Niemczech zaś ,  
gdzie pod niejednym względem panuje chaos 
w podziale w ładz sądowych i politycznych, mia
nowicie w sprawach rodzin niegdyś udzielnych 
najdrobniejsza kłótnia familijna przybiera na sie
bie cechy ważnej politycznej kw esty i,  mogącej 
mieć obszerne w  swoim czasie zastosowanie  
przy tak ogromnej liczbie rodzin uprzywilejo
wanych i ich pretensyach*

A N G L I A .
Lord Mer i City 1 0  b. m. wyprawili królowej 

biesiadę i bal dla uczczenia w ystaw y powszechnej. 
Dzień, angielskie ze zu'ykłą  sobie skrupulatność a 
opisują bardzo szczegó łow o tę ucztę. Od 6lej 
wieczorem zbiegały  się tłumy niezliczone w szę  
dzie, gdziekolwiek domyślano się, że królów 
będzie przejeżdżała na bal w Guildhall. O 8ej 
pierwszy pułk gwardyi przybocznej stanął przed 
pałacem Buckingham. O 8 3/4 zajechały przed 
pałac karety, a kiedy królowa w sia d a ła ,  za 
grzmiały ze wszystkich stron oklaski. Oprócz 
uężkiej staroświeckiej karety królowej było 7 
nnych majestatycznych pojazdów z damami dwo

ru. Oświecono miasto przepysznie. Na Pall Mail 
powitano królowę radosnemi okrzykami. Balko
ny na Trafalgar-square i na Strandzie ubrane 
były w dywany', a zew sząd  p ow iew ały  sztan
dary narodowe. Aczkolwiek napływ  ludności 
był wielki, panował wszędzie  porządek; a kie
dy królowa zbliżała się do City, i wjeżdżała  
przez wielką bramę, podwoiły się okrzyk i. 
la Guildhall wr której wyprawiono ucztę *bu< o 
wana została w  roku 1 4 1 1 , a od tego cza m i 
po kilkakroć odświeżana i z d o b i o n a  przepysznie
Czytelnicy znają ją, bo w niej d a w a n t  y ły  
zwykle za pośrednictwem lorda a a na
korzyść w y bodźców polskich. hromwa za przy
byciem usiadła na tronie p r z y g o  owanym na koń
cu sali, książę Albert stał na lewm, księżna Kent 
na praw'o. Całe towarzystwo defilowało przed 
królową, a ona razem z księciem Albertem w i-

uion.stre a la  C ite  de 
L o n d r e s , g a lan tin e  im peria le  de C hapons a  
I’a m a zo n e , c ro g u e -en -b o u ch e  d  la  crem e  a 
w końcu B aba  en surprise. Roznoszono w’ino 
Xeres mające 1 0 5  lat , ściągnięte do butelek z 
rozkazu Cesarza Napoleona i wtedy płacone za 
beczkę 1 5 , 0 0 0  fr. Spis potraw i win wydru
kowany b y ł na białym atłasie złotemi czcionka
mi. O l& 7s królowa oświadczyła  chęć odda
lenia s ię ,  a lord M er ,  który' ją  przyjął przed 
bramą, w sad z ił  odjeżdżającą do pojazdu. Z a 
grzmiały wtedy nowe okrzylti na placu a w sali 
trw ały  tańce do późnej nocy.

Po odjeździe królowej zdarzył się wypadek 
na Queen-Street, Cheapside. Dla wstrzymania 
tłumów ustawiono barj'erę , tymczasem dwa prą
dy publiczności postępujące w sprzecznym kie
runku, spotkały się i ani jeden ani drugi nie mógł 
się cotnąć. Padło wiele osób i gdy'by obecny kon— 
stabl nie wyrw-ał by ł  baryery, nie uniknionoby 
wielu nieszczęść.

— D. 7  lipca. Onegdaj lord Palmerston d a w a ł  
wielki objad na cześć nowego posła francuskiego 
przy dworze angieskim, hr. W alewskiego, na któ
ry wiele innych znamienitości Francyi, a między 
niemi minister handlu p. Buffet i p. Duvegier de 
Haurannc, tudzież poseł angielski przy R zeczy
pospolitej francuskiej p. margrabia Normanby, 
poseł sardyński i wiele innych osób otrzymali za
proszenie. Wieczorem była zabawa u iady Pal
merston, gdzie między innemi znajdował się ks. 
Walencyi (N a rw a ez ) .  Względem dy plomatycz
nego zawodu hrabiego W alew sk iego , dzienniki 
angielskie podają następujące szczegóły: Zawód  
ten rozpoczął się w roku 1 8 4 0  kiedy p. Thiers 
był ministrem spraw zagranicznych i prezesem 
rady', hrabia W alewski został przez niego w y
słany' z ważną missyą do wice-króla Egiptu. 
Przez p. Guizot, który po panu Thiers nastąpił, 
zosta ł on posłany do La P iata , gdzie często  
m iewał konfereneye z posłem londyńskim, lor
dem Howden. Wkrótce po wybraniu Ludwika 
Bonaparte na prezydenta Rzeczypospolitej fran- 
t uskitj , hrabia W ulewski zosta ł posłem przy 
wielkim księciu Toskanii, a w' roku 1 8 5 0  re
prezentował on Francyę przy dw'orze króla nea-  
politańskiego. Niedawno otrzymał on poleceń e 
udania się jako poseł do Madrytu, ale kiedy 
przybył do Paryża po instrukeye, zmieniono za
miar i powierzono mu poselstwo do Londynu. 
Wybór jego na tę posadę bardzo podoba się  
dziennikom wigowskim.

I> A N I  A.
G a ze ta  A u gsbu rgska  pisze z Kopenhagi w k w e -  

styi następstw a tronu duńskiego: Obawa aby 
w zbiorow em państwie miany był wzgląd szcze 
gólny na Szlezw ik i Holsztyn jest bezzasadną. 
Rozmaite części monarchii licząc w to i trzy 
księstwa będą, o ile można i okoliczności na to 
pozwmlą, ściśle ze sobą spojone. Jeżeli nta być 
kontyngens holsztyński wystawiony, w zięty  on 
będzie z wojsk całej monarchii. W yłączn ie  
istniejący gabinet szlezwicko-holsztyński jest nie- 
możebnym. Co się tyczy następstwa tronu, spra
wa ta uważaną być może jako załatwioną, po
nieważ: i )  Rossya, aby nic staw ać na zawadzie  
adopcyi syna księcia Chryslyana Glucksburgskie- 
g o ,  który ożeniony jest z siostrzenicą Chrystya- 
aa VIIIKaroliną heską, zrzekła  się praw sw o
ich dziedzictwa do niektórych posiadłości w Hol
sztynie. 52) Również Karolina landgrafianka he
ska zrzekła  się praw następstwa na rzecz sw e
go synowca. 3 )  Anglia 'i Francja  nie chcą 
w p ływ ać  na sprawę następstwa tronu, zosta
wiając rzecz tę królowi Fryderykowi I R 1 żą»  
dają jedynie, aby na ca la  monarchię i e‘, ”0 1 to 
sarno prawo dziedzictwa obow'iązy'wało. 4 )  A u 
strya wszelkich dołoży usiłowań, a b y , o Ue to 
się z prawami ZwiązKu niemieckiego^ zgodzi, 
następstwo tronu wspólne był" dj* całej monar
chii. 5 )  Prusy toż samo na osobnej drodze przy'- 
rzekły. 6 )  Z  łatwością da się przypuścić, że  
Oldenburg za w is ły  °d Rossy i pój«I%ie za jej 
przykładem i praw się swoich zrzeknie. W prze
ciwnym razie Rossy* znajdzie sposobność w y -  
lagrodzenia Oldenburgowi. (Jo się wreszcie ty-
‘zy prawa linii A °g  stenburgskiej do tronu duń
skiego, mianowic.e prze^ matkę ksia i t> siostr? 
ł  ryderyka I > C/nosć ta przestaje być ważną  
()0 zrzeczeniu s.ępra w Karoliny heskiej. W  prze? 
ciwnym ra*, ■, w estya mogłaby bvć rozstrzy-  

,, L  * § 4  prawa zasadniczego
króla ’• °.re "rzeka' ** porozumieniem 

' ,<}if>n c * , 8eimu państwa, pr.iwo następstwa 
*  te" SDws‘ih  być może, że liniaAucruo u ztniemnnem b y ć  m o ż e ,  ż e  lima  
Z  u * e . urg?|ka z u p e łn ie  w y łą c z o n ą  z ostan ie .  

' w a g i  na p o w y ż s z e  p o w o d y ,* m o żn * b y  p r z y -  
p u sc ic ,  z e  k s ią ż ę ta  tej linii zan iech a ją  k r o k ó w ,  

to reb y  pokój kraju z a w ic h r z y ć  m o g ły .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— P a r y z k a  akademia umiej?tno^ci na jednem z ostatnich 

posiedzeń swoich p rzysną ł*  nagrodę w summie 2000 f ra n 
ków panu Gałuskienm za  p raek ład  f ranc usk i  s łynnego  ds ie ła  
Humboldta „Kosmos11. P ierw szy  to raz  francuzka akademia
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przyznaje  nagrodę  za  t łum aczenie  dz ie ła  w żyjącym  napi
sanego języku .

— Spostrzeżenia p. H ay lay  nad niespokojnośeią p ijawek 
przed nastąpić mającą b u rz ą ,  spow odowały  kilku badaczy  
przy ro d y  do bl iższych obserwacyj nad tem zjawiskiem. Jeden 
z angielskich natu ra l is tów  p. Hooper A ltrec  p rzez dłuższy 
czas z a jm o w a ł  się tym  przedmiotem, i na  drodze przedsię
wziętych doświadczeń do następnych p r z y s z e d ł  re z u l ta tó w : 
1 )  Na piękną i s t a łą  pogodę p i jaw ka  leży  spokojnie na dnie 
naczynia  w kłębek zwinięta.  2 )  Podczas  deszczu i przed t a 
kowym, rano i wieczór p i jaw ka  wy7chodzi na brzeg w yższy  
n a c z y n ia ,  gdzie spokojnie siedzi aż do wypogodzenia się 
nieba. .3) Na znak mającego nastąpić wiatru, p i jaw k a  z nad
zw ycza jną  szybkością  porusza  się w wodzie i n ieuspakaja  
s i ę ,  dopóki w ia t r  nic przestanie. 4 )  Gdy m a nas tąpić  burza 
lub grzm oty  z deszczem , p i jaw ka na k ilka dni pierwej w y 
stępuję  z wody i konwylsyjnein drżeniem okazuje niespokoj-  
ność  sw oją .  a )  W  czasie mrozu p i jaw ka  spokojnie leży  na 
spodzie naczynia, podobnie j a k  przy  pięknej pogodzie. 6 )  Śnieg 
zapowiada  w ten sam sposób co deszcz.

Do powyższych doświadczeń w k ład an o  p ijawkę w szklanne 
naczynie dwie uneye wody obejmujące a  do 3/« części  w y 
pełn ione ,  od góry  płótnem zawiązane.  W y s t a ł a  wodę od
mieniano w lecie r az  w tydzień, w zimie co dwa tygodnie.

— W  Lyonie robiono niedawno na s ta tku  parowym  Cor- 
saire  próbę nowowy doskonalonego reflektora parabolicznego. 
O irzym ane za jego pomocą św ia t ło  tak  j e s t  silne, że na od
leg łość  200 metrów widać przedmioty z t a k ą  dokładnością  
j a k  za  białego dnia. Zdaje  s ię ,  że ten w yna lazek ,  u ł a t w i a 
j ą c y  podróże wodne nocną p o rą ,  w kró tce  się rozpowszechni

W  dniu 8 b. m. zw iedziło  w y s ta w ę  londyńską  05 ,962 
osób. Urządzono w pobliżu w y s ta w y  miejsca zebrania,  gdzie 
za  3 g rosze  można czekać chwili  o tw a rc ia ,  a za  6 g roszy  
umvć sie i ochłodzić} w ciągu czerw ca  te z a k ła d y  przynio
s ł y  1122 dukaiów.

— Pan Daguerre ,  s ł y n n y  w yna lazca  Daguerrotypu  u m a r ł  
dnia lOgo b. m. w departamencie dc la Marne we F ra n c y i  
w  62gim roku życia.

— Kilku spekulantów w Londynie sprzedaje  t e raz  f ra n k o 
wane koperty listowe taniej aniżeli  tam te jszy  urząd poczto
w y  , i taniej naw et  niż sami takowe kupują — ale po d ru 
giej  s tronic koperty  d rukują  a n o r sa  za leca jące  ich p rzedsię
b io r s tw a ,  i w ten sposób upowszechniają  je  w publiczności.

  Pewien kupiec w Lauban w Saksonii w  następny sposób
donosi w dziennikach miejscowych o o trzym anym  zapasie 
tytuniu „ D r e s d n e r - K o n f e r e n e - K a n a s t e r “ : „Gdy J J W W .  pa 
nowie delegowani na konfereneye ,  p rzy  odjeżdzie swoim 
z Drezna, pozostaw ili znaczną p a r ty ą  ty tu n ió w ,  ko rzys ta łem  
z łój sposobności aby takowe zakupić i polecam je  niniej-  
s i e m  w szystk im  a m a to ro m , ja k o  coś bardzo osobliwego — 
bo ,  że ci panowie złego tytuniu niepalili ,  to każdy  ł a tw o  
sobie w y s ta w i ;  tytuń ten sprzeda ję  w dwóch gatunkach  
Nr. 1 ,  k tó ry  palili ministrowie i reprezentanci  wielkich mo-: 
ca r s tw ,  i N. 2. k tórym kurzyli  zas tępcy mniejszych potentatów.

Pewien sz y n k a rz  w dalszym ciągu powyższego uwiado
mienia donosi, że gdy „do dobrej fajeczki  tytuniu, potrzebna 
je s t  szk lan k a  dobrego p i w a " ,  przeto z a k u p i ł  pozostawioną 
przez reprezentantów Bawaryi  r e jz tę  piwa, naj lepszego Book- 
bier, k tó rą  także lubownikom tego trunku  najmocniej zaleca.

N. 3813. C E S A R S K O -K R O L E W S K l TRYBUN AŁ (4 5 )  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na zasadzie  a r ty k u łu  12 us taw y hypotecznej  z r. 1814. 
o. k. T ry b u n a ł  po w ys łuchaniu  wniosku P ro k u ra to ra ,  w zyw a 
wszystk ich  m ających  prawo do spodku po Mikołaju Kosso
wskim i jego synach  Michale i Marcinie Kossowskich s k ł a 
dającego się z części domu N, 77 lit. U- w mieście C h rza 
nowie położonego, ażeby się z takowemi w zakres ie  trzech 
miesięcy do T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po up ływ ie  bowiem tego 
czasu spadek ten na rzecz z g ła s z a ją c y c h  sio W incentego 
Kossowskiego i Maryanny Majeronowój p rzyznanym zostanie.

K raków  dnia 7 czerw ca 1851 r.
Sędzia  prezydujący  C z e r n i c k i .  

( 3 | ° S e k re ta rz  B urzyńsk i.

P r z y j e c h a l i  t l«  K r a k o w a  od dnia 16 do d. 17go l ipea; 
F re j  Antoni d y rek to r  sz k ó ł  z Czerniowiec. H law aty  F r a n 
ciszek, Dzieduszycki A leksander  hrabia , Dzieduszycka Do- 
mioella h rab ina  ze L w ow a.  Komar Anna z Polski. P ią tk o w 
s k a  Jó z e fa  z Drezna. S trunz  Augus t  z Galicyi. S ch w arz  
Karol  z Prag i .  Zieliński Feliks adwokat.  G o lań sk i  J a n  z W a r 
s z a w y .  P iasecki  Józef.  Nehola J a n ,  Roth Karol ,  Borianni 
F ra n c isz e k ,  Boroggi Józef, Tallachini F ranc iszek .  Rossi Jan .  
Boito Józefina z Wiednia. Now akow ski H enryk  z Sokalu. 
Neumann Jó z e f  z Okocima. S k rz y ń sk i  A leksander  z L i 
buszy.  Konopka Henryk baron z W rząso w ic .  Asian Mikołaj 
l  J a s s .  Ricardo Marcin z P rcszburga .

W y j e c h a l i :  W odzick i  h rab ia .  M ikoła jew ski,  W it tcnbauer  
do L w ow a .  Boroggi Jó z e f  do T a rn o w a ,  T rom peter  Ju liusz  
do P rzem yśla .  Zie liński Apolinary do W iednia.  Ł u b k o w sk a  
Karolina do Salzbrunn.  Kessu Mikołaj , Patr ik ios Emanuel do 
F ra nzensba du .  M oszezeńska Ce le s tyna  h rabina  do Karlsbadu. 
Kagnlniczan A leksander .  Guenault Karol do P aryża .  L .pow- 
ska  Olimpia do Radziszowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegra ficzne  « dnia l "7go lipca. Meła- 

iki 5 -p ro e .  96 ’/8.— Metaliki 4 */,-p rocen t.  85 .— Metaliki 
l -p ro c .  76 V4. — i -p ro c .  z 1850 r. 9 0 1/3.— 2 ' / , - p ro c .  5 8 . — 
1-proc.  1 9 ' / j .— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/ , , .  300 .— 
k a g s b a rg  119 — Lnudyn u  34  k r . — P a ry ż  1 3 S 1/ , .  — 
Akcye B ankowe 1244. Akuye kolei żel. półn. Ferd in .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia I8 g 0 lipca. Banknoty 8 9 . — Pol

sk ie  papiery  — Pr us ki  kuran t  1 0 6 V,. — Im p ery a ły
ros. 34 gr . 20. Ruble s reb rne  n o w e  D ukaty  z łp  20. 3
L is ty  zas taw ne  Król.  Pols, z kupon. 9 9 s/ 4. — L is ty  z a 
s taw . gal . z kup. da ją  — 87. — Cwane, s ta re
107 nowe 107.

K u rs lw o w s k i  z d. 14go lipca- Dukat holcn. 5 z ł r .  36 kr.
  D uka t  ces. 5 z ł r .  40 kr.. — P ó łim perya ł  rosyjski
9  zł r .  47 k r  Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  53 kr. — T a la r
pruski 1 43 kr .  -  Polski k u ra n t  i pięciozłot. 1 z ł r .
2 4  k r  — Galicyjskie  lis ty  z as taw n e  za  100 z ł r .  8(1 z ł r .  40 kr  

Kurs w i e d e ń s k i  Z , l „ i a  ąggo lipca. — Metaliki 96% . _  

Nowa pożyczka  84% . -  A k ry e  Banku wicdens. 1236. _  
Akcye Kolei że laz .  1 4 7 % . _  Agio od z ło t a  19 ,  od sre 
b*'a 15. . .

K urs w ro c ła w sk i z <ln,a Ligo l i p c a .  B a n k n o t y  ą u s t r y a e k ie  
90.— Polski k u ran t  9 5 .— Lis ty z as taw n e  Królcst . Pols, 
nowe 95%4 dawne 9 5 % . — Akcye kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -  

'ą s .  85.

i i l p i l l i .
Ner 2822. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ [ 66ą 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z powodu zg ło szen ia  się pan i W ik to ry i  Relingowej o przy

znanie jej  spadku  p» jńl mężu P iotrze R c l i n g u  pozostałego, 
z kwoty 215 z łp .  hypoteoznie ubezpieczonej sk łada jącego  
l i e — stósownie do a r t .  770 K. o . — w zy w a  mogących  mieć 
bliższe prawo od z g ł f t do rzeczonego spadku, aby 
W przeciągu miesięcy t r zech  do T rybuna łu  zgłosil i  się. 

Kraków dnia 7 m aja 1851 r.
Sędzia  prezydujący  P a r e ń s k i .

(2-3) ° S e k re ta rz  P. B u rzy ń M .

[59 ]Nr. 3293. C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ.
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

W  skutek  prośby pani Julii  Z a jączkow sk ie j  i M aryanny 
Kościańskiej o przyznanie  im w spadku po Teodorze S o k o 
ło w sk im  summy 5,090 z łp .  na kamienicy N. 369 intabulo
w a n e j— c. k. T ry b u n a ł  po w ys łuc han iu  wniosku p ro k u ra 
t o r a — w myśl a r t .  12 u s ta w y  hvpot.  z roku 1844, w zyw a 
wszystk ich  do pomienionego spadku prawo mieć mogących, 
aby się z takowemi w przeciągu miesięcy trzech  do T ry b u 
nału  zgłe  s i l i — w raz ie  bowiem przeciwnym, spadek w m ó 
wię będący zg ła sza jący m  sie p. Julii  Zajączkow skie j  córce 
i Ma ryannic Kościańskiej matce w częściach należnych przy
znanym zostanie.

Kraków dnia 20 m aja 1851 r.

( 2 - 3 )
Sędzia  prezydujący  BRZEZIŃSKI.

S e k r e t a r z  B u rzyń sk i.

Nr. 255. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SAD POKOJU [32J 
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do a r ty k u łu  53 us taw y o w łość ,  usamnwolnion. 
i na zasadzie  art .  12 ust. hypotecz. z r .  1814, w zy w a  m a
jących prawo do spadku po niegdy Tomaszu  Basiu w ło śc ia 
ninie z wsi Ł ęg u  pozostałego, szczególniej z domu i gruntu 
pod pozyoyą 5 zamieszczonych sk ła d a jąceg o  sie, aby z p ra w a 
mi swerni do spadku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do 
c. k. Sądu Pokoju zgłos il i  s i e — po up ływ ie  bowiem lego 
czasu  pomieniony spadek z r ła sza jącem u  się Ł u k aszo w i  Ba- 
siowi, jako  sukcesorowi i nabyw cy  praw od w spó łsukccso -  
rów. ca łkow icie  p rzyznanym  zostanie.

Kraków dnia 30 czerw ca 1851 r
Ks. A. IVolniewicz.

[ 2 - 3 ]  J .  Zuberski  P isarz .

Ner 92. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU [43]  
Miasta Krakowa Okręgu Igo.

W  skutek  wniesionej  prośby przez S e b as ty an a  i Agatę  
S typu łów  m ałżonków o przyznanie im spadku po ś. p. B ł a 
żeju Stypule pozostałego,  z domu N. 17 o raz g run tu  w z a 
grodzie  3eiej w roli Czekajskiej  we wsi Łobzowie,  s k ł a d a 
jąceg o  sie , c. k. Sąd  Pokoju na zasadzie  art .  52 us ta w y  o 
posiadłościach w ło ś c ia ń s k ic h — tudzież a r t .  12 us taw y h y -  
potycznej z roku 1844, w z y w a  w szystk ich  p raw a  do spadku 
tego mieć mogących, aby się z takowemi w terminie trzech 
miesięcy do c. k. Sądu Pokoju Okręgu Igo z g ło s i l i— po u- 
p ływ ie  bowiem tego z a k r e s u ,  spadek pow ołany  z g ł a s z a j ą 
cym się, Sebas tyanow i i Agacie  S typu łom  przyznanym  zo
stanie .

K raków  dnia 15 m arca  1851 r.
Sędzia  Prezydu jący  J a n  G ralew ski. 

[ 2 -3 ]  Z. P isa rza  Sądu  Pokoju J . M ikuszew slti.

Ner 16164. Obwieszczenie. [55 ]

P r z e z  c. k .  S a d  s z l a c h e c k i  l w o w s k i ,  n a  p o d s t a w i e  s ą d o w 
n ie  p r z e d s i ę w z i ę t e g o  ś l e d z t w a ,  p a n i  L u d w i k a  z  O s t a s z c w  —
skich Niezabitowska sądownie se pa row a na  m a łżo n k a  pana 
F ra n c iszk a  Niezabitowskiego w łaśc ic ie la  dóbr Koropus'za, 
Uherec, Malczyc, Mszany, Suchowola i innych , za  m arno
tr a w n ą  się uz n a je ,  ku ra te la  są dow a nad nią się ustanawia,  
postanaw iając  kura to rem  je j  pana F ranc iszko  K sawerego 
Czermińskiego obyw ate la  dóbr ziemskich we Lwowie mie
s z a j ą c  go.

Co sie niniejszem ogłoszeniem do publicznej wiadomości po
daje. ° Sonntag.

Z  r ad y  o. k. Sądu sz lacheckiego we Lwowie  dnia 10 c z e r 
wca 1851 r . — T in a .  [ 3 -3 ]

[fi>] ( 2 - 3 )C E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na ż ą d a n i e  s t ro n y  in
teresowanej, odbywać się będzie w dniu 21 b. m. i r.« to jest:  
w poniedziałek o godzinie 9ej rano w dorru  pod L. 350 przy 
ulicy Szewskie j ,  l icy tacya  ruchom ośc i , j a k o t o : mebli, s to la r -  
szczyzny ,  sz k ła ,  porcelany, fa jansów , naczy ń  kuchennych: 
b laszanych ,  żelaznych i m iedzianych ,  dywanów7, zegarów, 
kosztowności, obrazów w kolekcyach ludzi s ła w n y c h ,  na ro 
dów i wieków, o ko l ic— obrazów olejno malowanych, koper -  
sz tyehów  i landszaftów, książek  itd.— Chęć kupna mający, 
zechcą przybyć w powyż wyrażone miejsce, z go tow ą k u 
ran t  monetą — Kraków dnia 14 lipca 1851 r.

Sebastyan K orytow ski Not. Publ.

S n s e r a t y .

[775] Avis Medical. (1 4 -1 5 )

ćŁESB SAMUEL LA’MERT
membre honoraire  de la Societe Medicale de Loudres  <XTc. »(>. 
Auteur de la P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e ,  et  de l a  S c i e n c e  
DE LA VIE, a  1’honneur d’informer les personnes qui desirent 

eonsulter  su r  les differents desordres resu l tan t  d E xces  
ou d’habitudes secretes  con trac tees  dans la jcunesse ,  de la 
Syphilis, de la Gonorrhee, d’Ecoulements, d e  Retrćcissements ,  
et  su r  les cas de Debilite nerveuse , de Faiblesse locale et ge
nerale  , p recurseurs  de la s te r ilite , de I’im puissance, e 

nóantiss imeut du but special du Mariage, que chaquc jour 
reęoit a  sa  residence .

32 Bedford Square a Loadres.
Lee heures  flxees sout  de 11 lieures du matin a  2 licures 
: I’apres-midi.  Prix de la  consulta tion 25 f r a n c s , soit  per -  
mnelle soit  par  correspondence .— L e  secret est inviolable  

— ' es lettres rendues su r  rec lam at ions .— Les  módieameuts 
nccessa ircs  sont cxpedids avec  securi 'e . dans toutes  les p a r 
ties  du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , est i l lustree de quaranle  
figures coloriees,  su r  1’anatom ie ,  la physiologic c t  les mala
dies susm en tiannees . prix sous cnveloppe 5 f r a n c s ,  franco 
5  t r .  50 c.

L a  SCIENCE d e  l a  V ie; ,  s e c r e t  po u r  v iv re  l o n g tc m Pe> 
vee p o r t r a i t  e t  p lan ch es ,  pr ix  4 f r . ,  f r a n c o  4 f r .  50 c.

Tous les exemplaires de la P reservation  Personnelle .  non 
rcvetus de la s igna tu re  de 1’auteur  doivent c t re  consideics 
eomme contrefaęons,  e t l e  public es t  prie de ne leur  aceorder 
aucuuc oonfiance.

E '» Vente chez C. J u g e l ,  S chm erbcr  et Hermann, a  F ra n c -  
fo rt  sur  le Mein, et  che« I s s a c k o f f , libra ire, a  St.  Peters-  
bourg.

W  KSIĘGARNI -

EJ. E . F M E D Ł E IN A
nabyć można dziełko,  pod ty tu łe m :

ZAĆMIENIE SŁOŃCA
w  dniu 16/ 28 lipca b. r.

Na miejsca, w k tórych  ma s ię  okazać  ea łkow item  lu b  b a r 
dzo wielkiem, śc iśle obliczone i jasno  wyłożono

p rzez

D. E. SCHOEE
byłego współpracow nika  przy  królewskicm uniwersyteckiem  

obserwatoryuin  w W ro c ła w iu .

'A l i tografowanemi wyobrażeniami zaćmienia dla 54 miejsc.

Cena z łr . 1 kr. 80 .
Mapa do tegoż z łr . 2.

‘JMikStódUSŁiJtlOTfciLł SLkl 3

In  dev D. E . F ried le in sch en  Buchhandluny
ist  zu haben

hic tS on u en finite m iss
^es l6/ i8 d. J.

fur die O rter ,  wo sie total oder seh r  g ross  erschein t, genau 
berechnet  und fasslich d a rges te l t  von

_ D. E. Schorr
eheinaligen Milarbeiter  der  kiinigl. U n iv e r s i ta t s -S te rn w ar te  

in Breslau.

Mit 1. l i tografirt.  Darstellung der F ius te rn iss  fiir 54 tirter .

Preis l  fl. 3 0  kr.
K artę der totalen Sonne n fi na ter n is.s. Preis 

2  fl. CMz.

a k ła d  zabezpieczenia ogniowego w L ip sk a ,  przez 
na jw yższy  rząd  w k ra jach  c. k. aus tryack ich  p r z y -  , 
puszczony, rozpoczynając sw o ją  dz ia ła lność  i w mo
narchii  a u s t ry a c k ie j , m ianow ał  podpisanego swoim 
głów nym  Ajentem na tu te jszą  okolicę. Podpisany 
poleca się przeto szanownej Publiczności do pośre

dnictwa w zabezpieczeniu od szkody ogniowej wszelk iego 
rodzaju, i w’ tej mierze szanow ną  Publiczność co do v \a run -  
ków zabezpieczenia objaśnić gotów jes t .  — Z a k ła d  zab ez 
pieczenia ogniowego w Lipsku zabezpiecza po najn iższych 
p rocen tach :  a)  Od szkody ogniowej budynki wszelk iego ro 
dzaju, meble, zapasy  tow arów , m aszyny, plon wszelki, siano, 
s łomę i byd ło ;  budynki zabezpiecza albo co do ca łe j  tychże 
war tośc i ,  albo co do w artośc i  tych  częśc i ,  k tóre ogniowi 
podlegają , a to pod ług  ocenienia , które  sam w łaściciel  w e
d ług  swej rzetelnej  w iedzy i sumienia poda. 6) Od szkody 
elementarnej wszelkie to w ary  i przedmioty podczas odstaw’y 
na s ta ły m  lądzie. Budynki zabezpieczają  sre zw ykle  na rok 
jeden; kto atoli zabezpiecza na lat  p ieć ,  ten p łaci  z gó ry  
premium zabezpieczenia na lat c z te ry ,  ma rok  p ią ty  wolny 
od p łacen ia  premiom; p rzy  zabezpieczeniu się na lat  siedm, 
płaci  się premium za  lat sześć  z góry  , i nadto odciąga się 
jeszcze dziesiąty  odsetek ty tu łem  rabatu. S zkody  ogniowe 
uszkodzenia zabezpieczonych przedmiotów, które  podczas r a 
towania  w y p ła c a ją  się po sprawdzeniu szkody albo na miej
scu , lub też w razie  większej szkody w jenera lnej  ajencyi 
w Wiedniu.  P rzy tćm  zapewnia  się hojne wynagrodzen ie  tym, 
k tórzyby podczas pożaru usi lnością sw oją  zabezpieczone 
przedmioty z ognia  w yra to w a l i ,  uchron i l i ,  albo* większym 
stratom zak ładu  zapobiegli. Kapita ł  z a k ła d o w y ,  k tó ry  przez 
fundusz rezerw ow y aż  do dwa i pół  miliona do sz ed ł ,  je s t  
dla zabezpieczonych dosta teczną rękojmią co do n iezwłocznego 
uiszczenia s ię  zak ładu  względem przy ję tych  na sie zobo
wiązań, i dobre imię, które z a k ła d  ogniowy lipski w" ca łych  
Niemczech od lat t rzydziestu  sobie z j e d n a ł ,  niedozna zape
wne szwanku i w k ra jach  c. k. aus tryackich .

T arnów  8 lipca 1851. S z y m o n  G o h l m a n n
( 3 8 —2 - 3 )  ajent  ogniowego z a k ład u  w Lipsku.

[25] N akładem  K sięg a rn i (2-3)

BI. W . K a lle n b a e lia
we Lwowie

przy  placu dyk as te ry a ln y m  L. 41 w ysz ło  i j e s t  <lo naby 
we w szystk ich  ks ięgarn iach  : Cena z ł r .

Berski, A. Caileau pour le beau sexe Quadrilles . —
Dubetz, J. Muhlrader  VValzer op. 2 0 .................... —
Gcissler , Polonaise, M azures & Po lka ....................... —
Edouard ,  B. Elise, 4 M a z o u r k a s ............................. —

— „ Ic 13 Octobre. P o l k a ..............................—
Kowalski St,,  W y b ó r  P o w i n s z o w a l i ........................—
Madejski R o m a n c e ...........................................................—
Madejski,  P o l o n a i s e ...........................................................—
Madurowicz L. Souvenir  a  P. Zaleski  ( z  por t re tem ) — 
R uekgabcr  J .  Chanson polonaise oeuvre 46 . . —

— „ Nocturne oeuvre 4 7 ............................. —
— „ Souvenir  d e ) ’opera  Mina oeuvr. 4 9 .  1

Turowicz,  Collection de D a n s e s ................................... —
T y m o l s k i ,  V i o l e t t e s  d’h i v e r ................................................ —

cia
kr.
30.
45.
30.
30.
18.
45.
30.
30.
30.
24
30.

30.
45.

[19] N a k ł a d e m C3)

Hotel i Restaiiracya
budynku Bazarow ym  w Poznaniu m ają być wydzierżawione 
Hotel posiada 40 pokoi,  sa lę  w ie lk ą ,  kuchnię,  kawiarnie , 

praln ię ,  sp iża rn ię ,  dwa d rew nik i .  cz te ry  sklepy do winami 
t rzy  sklepy do piwa i w a r z y w a ;  dwie wozownie na d w an a
ście po w o zó w . t r z y  s k ła d y  do obroków i dziesięć stajen na 
52 koni. Osoby, k tóre  tego przedsięwzięcia  podjąćby się 
c h c ia ły ,  r aczą  się zgłos ić  franco  do dyr rkcy i  B a z a ru ,  na 
rece pułkow nika  B ies iek iersk iego , ulica Berl ińska Nr. 30pułkov 
w Poznaniu. ( 3 7 - 2 - 3 )

Mcnagcric-AiMcige.
Die gcgenw a rt ige  M enagerie ,  die hier unter  dem Schlnsse 

in dem Hausc der Grafin Łubieńska  aufgestel l t  i s t ,  entlia.lt 
seltene Exem plare :  cincn s lbergrauen U rangu tang .  ein g e -  
ltornte9 P fe rd ,  einen L ó w e n , einen P a n th e r ,  einc Sohlange. 
eincn Krokndill, m ehrere  Alfen u. s. w. — Die Menagerie  ist 
von F ru h  bis Abends zugehen ,  w orunter  taglioh 2 Fu tterungen 
sta ttfinden , die eine urn 4 Ulir ,  die zweite  urn 6 %  Ulir. — 
E n tre e :  e r s t e r  P la tz  20 Kr., zw ei te r  10 Kr. C. M.
( 6 4 —3 )  A. Preuscher.

w  S tan isław ow ie  
w ysz ło  i j e s t  po w szystk ich  k s ięgarn iach  do nabycia: we 
Lwowie u H. W .  Kal lenbacha, w Rzeszowie  w księgarni  
J .  A. P e la ra ,  w K rakow ie  F. B a u m g a rd te n a :

Krótki wykład świętych Ewangelij
na niedzielę i święta cafego  r o k u  

/. w ło sk ieg o  k s i ę d z a  1* i o t r a X i ni c u e s
aa polskie przełożony.— 2 tomy 8 “ II. 1.

Śród stosów i znakomitej  ilości k s iąg  kazaniami z ap e łn io 
nych k s i ę g a rń , bibliotek , zbiorów duchownych i nieduchow- 
nych osób, półki z a le g a ją c y c h ,  wątpię,  abyś  z n a la z ł  podo
bną tej, o której ci roiły czytelniku i T y  szanow na  publicz
ności s łó w  k i lka  powiedzieć zam ierzy łem .— Czytasz  E w a n 
gelie na każdą  niedzielę i św ię to ,  przekonasz  się, ze czy 
ściej jaśn ie j  1 ła tw ie j  do pojęcia trudno było  powiedzieć; 
kwiecistość i p r z y s t ę p n o ś ć  s t j  lu, jak im  się kazan ia  zalecają , 
•v autorowi,  k tó ry  je  z niezmordowaną pilnością z e b ra ł  n ie
pomierną s ł a w ę  t w o r z ą ,  i se rca  mety Iko słuchaczów , ale 1 
mówców, bez w y ją tk u  pozyskać  j e s t  w stanie.

Pominąwszy przeznaczenie  tego zbioru kazań bardziej dla 
ludu, mogą i miastowi kap łan i  niekoniecznie się nim pomia
tać, bowiem w okwitośc i i hojną  rę k ą ,  rozsiane najpiękniej
sze myśli rzadko w podobny, li dz ie łach  napotykane, nie uj 
ma z a s łu g  ich g łos ic ie low i,  owszem chlubę mu niepospolitą 
uskarb ia .— Objaśnienia choć k ró tk ie ,  wszelako jashein  s e r -  
deozuem i s tosownem  w ysłow ien iem  się , jako  też świadomo
śc ią przedmiotu i grun tow nością  p rzekonan ia ,  zamierzonego 
n ie ’ chybią s k u t k u .— n.lnic 0 p rzesadę  nie posądzono,
to w ziąw szy  ów zbiór do ręki  , każdy  prócz praktycznej  u- 
żyteczności  jeszcze  i ozdobne ich wydanie dotykalnie po
s t rzeże ,  czego Ogółem w szystk ie  z d rukarni  J .  P. Pillera 
wychodzące ks ięgarsk ie  p łody ,  wybitne piętno n o sz ą ,  a co 
się tycze t ło czen ia  i pap ie ru ,  nic po sobie do życzenia nie- 
p o z o s t a w u ja . — W  porównaniu do objętości dzieła  cena one- 
goż nadmiar  j e s t  m a łą  — bowiem oba tomy, tylko jeden złoty 
reński monetą konw. kosztują . -  K s i ą d z  L n d t r .  / / .

[33] Ifigi tom dzieła: ( 2 - 3 )

SKAR6AI JEGO W ff i
w y s z e d ł  z d ru k u  w W y d a w n i c t w i e  d z i e ł  ka to l ick ich ,  

a ró w n ie ż  :

I. Oddział  P r 7 v r n d v  ?zy.li ° 6 óll,y  spog1̂ 1
na s tworzenie  św ia ta  % puoktu r e 
ligijnego.— D zie łko  to ,  zaczyna  poczet k s iążek  e lementar
nych, ku wychowaniu  domowemu posługująoych.— Stósownie 
użytem być może ja k o  n a g r o d a  w czasie  egzaminów, i dla 
tego w safianowy papier opraw ne kosztuje  tylko złp  
g roszy  20.

ANATOMISCHES MUSEUM
aus P a r is  und FlortfrusżrpL*-—

Dicse in teressante  und vollstandige Saminiung besteht aus 200 
W a c h s -P ra p a ra te n .  Eine einzelne Aufzahlung wurde hier zu 
viel Raum nehmen. W i r  schliessen daher  dicse Anzeige mit der  
Bitte, dieses nicht unbcrucksichtig t  zu lassen. — Zu schen von 
Fri ih bis Abends, jedoch nur zuganglich fiir erwachseiie P e r -  
sonen die das 20te L ebensjah r  zuriickgelegt hab< n. — Entree 
30 Kr. C. M. — Der Schauplatz  ist unter  dem Schloase im 
Hause der  Grafin Ł ub ieńska  Nr. 111.
(62—3) Ilortz Ą- Preuscher.

Schlachten -  M yrioram a
aus Ungarn, Ital ien, F rankre ich .  — Der G efer t ig te ,  welcher 
von Brunn h ier  angekommen is t ,  hofft mit Zuvers ieht  heehr t 
zu werden. — Der Schauplatz  ist  in dem Hause der  Grafin 
Łubieńska .  — E ntree  10 K r. ,  Kinder 6 Kr. C. M. — Von 
F ru h  bis Abends zu sehen. W- H ortz. ( 6 3 — 3 )

CWJ Uwiadomienie dla gospodarzy C2_6)
P o z n a ją c  k o n ie c z n ą  dz iś  p o t rze b ę  z a p r o w a d z e n ia  w e w s z y 

s tk ic h  g o s p o d a r s t w a c h  m ł o c a r ń ,  k to re b y  b y ł y  n a jo d p o w ic -  
dniej • ■ 7 -
ja k o

^ .u s p u t i a r s tw  a c n  j  " j . y  n a j o n p o w  ic-
iejsze i r a j t a ń s z e — czuję nie obowiązanym polecić moją. 

4..ko zupełnie  i pod każdym względem dobrą. _  Z a le ty  jej  
są  nas tcpnjace:  a )  m e c h a n i k a  porusza się tak lekko, iż pa
rą  końmi z° ł a tw o ś c ią  w IOciu godzinach 30 3 5eju góp
o m ła c a m : b )  w ybija  tak  dokładnie, iz najniklelsze ziarnkoI j  cli v ** ,  a ■ v j  n  i ,  g i i i i  i i i% i .

nie pozostanie w s ło m ie ;  <0 nie w ym aga  ani obszernego, 
ani wymyślnego budynku, gdyz ca e wiazanie pod mechani
kę zajmuje bardzo m ało  miejsca i nabywa sie w ra z  z m ło -  
ca rn ia ;  d )  j ed n a  z głównyc. za  c je s t  lównicż t o ,  że po
mimo0 mocnej i pięknej mechaniki w raz  z m łynkiem  c z y s z -  
ozacyin zboże odrazu, z wo Pa s «uui i ustawieniem ko
sztuje  tylko 450 z ł r  m. k.— Kto »ię 0 rzeczywistości  lego 
opisu przekonać zechce, niech obejrzy ją u m n i e . -  Mieszkam 
w Budce  w obwodzie Bocheńskim, w dobrach księcia W łu d .  
Sanguszki.

W ym ien iona  m łocarm ę .w ^ ua ,l _ ^ t a s z e w ic z  budowni-W y  m i e n i o n a  .  « .  • ,  r  ^ ‘ l a s z e w u

czy  k s ię c ia  S a n g u s z k i ,  m i e s z k a j ą c y  w  T a rn o w ie .
- ? 'y n 'icy Gołębiowski dzi e r ż a w c a .

b y w a te l  z G a l ic y i  n n e s z k Bj ilcy w  K ra k o w ie ,  z a 
w ia d a m ia  s z a n o w n ą  P ub l iczność ,  iż ż y c z y  sobie  
u t r z y m y w a ć  m ło d z ie ż  s z k o ln a  z p o czą ik iem  roku  
s zk o ln e g o  pod w ł a s n y m  i d o m o w eg o  n a u c z y c ie la  

N H T  dozo re m ;  l ek cy e  r y s u n k ó w  i b u d o w n ic tw a  w ie j s k i e 
go.  sam udz ie lać  ędzte.  B l iż szą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m o
ż n a  n a p rz e c iw k o  k s i ę ż y  K a rm e l i tó w  w p a ł a c u  p a n a  G r z y 
bo w sk ieg o .  ______ [ 7 5 — 1 - 2 ]

C y r k u la r n a  A p te k a
we Lwowie  j e s t  do sprzedan ia .— B l i ż s z ą  wiadomość moż a 
powziąść na miejscu. [ 6 5 - 1 - 3 ]
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